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W kwestji norm do obliczania mostów 
żelaznych kolejowych. 

(Dokończenie). 

Podane na rys. 5, 6, 7, 8 i 9 wykresy, przedstawiają graficznie k ry ­
tyczne naprężenia na wyboczenie stosownie do powyższych uwag, oraz 
wymagane współczynniki bezpieczeństwa dla warunków normalnych, 
t. j . dla projektowania nowych mostów i dla warunków ulgowych, t. j . 
p r zy wzmacnianiu lub naprawie egzystujących objektów. 

Stosownie do rezultatów doświadczeń, o których mówiono powy­
żej, w idz imy, że najmniejsze współczynniki bezpieczeństwa mają warto­
ści m = S, w wypadkach prętów wysmukłych, d la których stosuje się 

wzór Euler'a i m — 2 dla prętów o wysmukłości mniejszej od — = 66. 
r ; 

W ten sposób najmniejsza średnia wartość współczynnika bezpie­
czeństwa na wyboczenie stanowi m= 2,5. 

W ostatniej swojej pracy drukowanej w „Ars Techn i ca " *), profesor 
Po l i t e chn ik i Warszawskie j p. St. Bełżecki podaje teoretycznie wyp rowa ­
dzony przez niego wzór dla określenia b e z p i e c z n e g o n a t ę ż e n i a 
w pręcie ściskanym osiowo. Wzór ten d la zasadniczego wypadku wybo-

*) . A r s T e c h n i c a " JSIa 1—2 i n in i e j s z y . (Prsyp. Red.). 
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czenia (który powyżej rozpatrywaliśmy) t. j . d la pręta z końcami p r z y ­
t r z y m a n y m i (rys. 10) ma formę następującą: 

4 El 
B e z p i e c z n a s i ł a o s i o w a ? = (12) 

P 
dla wypadku zaś pręta zamocowanego jednym końcem (rys. 11), siła ta jest 

FI 
P'=— (13) 

k 2 
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R y s . 5, 6, 7, 8 i 9. 

Jeśli porównać wzór (12) z wzorem Euler'a d la siły k r y t y c z n e j , 
przy której następuje wyboczenie pręta z końcami przy t r zymanymi , to 

w2Ef 1 0 / ^ w 1 0 

okaże się, ponieważ Pkryt. == — - — ~ — : — . że • = — ±= 2,5. 
bezp. 

Jeśli przejść" do naprężeń, to jest rozdzielić wartości -P^j,/ i 
na pole przekro ju pręta, to o t rzymamy ten sam stosunek: 

10 E l ­
it) 

abezp. 4E 
= 2,5 = m. 
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Teoretyczny rezultat otrzymał się b l i z k i do granicznych danych 
p rak t yk i . 

Wzór prof. St. Beł&eckiego ma znaczenie t y lko w granicach sprę­

żystości, t. j . obeBp^ = 4 i r|-y - j powinno być" równe, aibo mniejsze od na­

prężenia przy granicy sprężystości. 
Jeśli przyjąć d la żelaza zlewnego mostowego za największą war­

tość granicy sprężystości ogr. spr. = 2000 kg/cm2, 

to o t r z ymamy : abesp = AE | y j ^ 2 0 0 0 kg lem2. 

Przyjmując E = 2.000.000 kg/cm2 znajdziemy 

r = — - c z y l i — = 64. Biorąc ściślej E == 2.150.000 

= 65.57, t. j . prawie 66. i, 
l 64 r 

kg lem2 otrzymalibyśmy 
r 

D l a wartości —-mnie jszych od 64 powyższy wzór 
r 

dla abegp, n iema znaczenia. Teoretycznie rozumu­
jąc, największe natężenie bezpieczne d la tak i ch 
wartości przy idealnie os iowym ściskaniu i jedno- Ry s l 0 

rodnym materjale nie może oczywiście, przekra­
czać" g r a n i c y s p r ę ż y s t o ś c i . Co zaś do wartości — większych od 64, to 

r 

mając wzór dla bezp iecznych natężeń os iowych w pręcia ściskanym, mo­

żemy, zadając się wartością — , określić największe odpowiednie natęże-
r 

nie bezpieczne. \ 
W ten sposób możemy otrzymać wykres porównawczy (rys. 12) n a ­

tężeń teore tycznych bezp iecznych, natężeń k r y t y c znych na wyboczenie 
i wreszcie natężeń praktycznie dopuszcza lnych (na mocy rezultatów do­
świadczeń, o których była mowa powyżej *) ze względu na nieuniknioną 
niejednorodność materjału, pierwotną choćby małą krzywiznę pręta, 
chwi lowe wpływy wyboczające i nieuniknioną mimośrodkowość działania 
siły ściskającej. 

Oprócz tego, doświadczenie pokazuje, że dla prętów wysmukłych 
współczynnik bezieczeństwa m = 2,5 jest za mały i że nie należy brać 
wartości (w) mniejszej od 3. 

Natomiast d la prętów stosunkowo krótkich można jako najmniejszy 
współczynnik brać wartość m = 2. Otóż autor proponuje brać jako n a j ­
w y ż s z e p r a k t y c z n i e d o p u s z c z a l n e n a t ę ż e n i a te, które są 
pokazane linją 8—§ na wykresie porównawczym (rys. 12). 

Z wykresu tego widać, że l in ja (J - (3 najwyższych teoretycznie bez­
p iecznych natężeń w granicach stosowalności wzoru Euler'a daje wspom-

*) „A r s T e c h n i c a " Ns 1—2 1923 r . (Przyp. Red.). 
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niany wyżej zapas bezpieczeństwa, względem l in j i a — a k r y t y c z n y c h na­
prężeń, zaś* w granicach stosowalności doświadczalnego wzoru Jasińskiego-
Tetmajera daje już znacznie mnie jszy zapas bezpieczeństwa i przy 

— = 64 zapas ten stanowi zaledwie ^ ^ = 1 , 2 = m. 
r 2000 

Oczywiście zapas t ak i jest za mały, praktycznie biorąc rzecz, gdyż 
widzieliśmy z poprzedniego, że przy zapasie m = 1,5 pręty ściskano fak­
tycznie łamały się. 

Jednakże wzór prof. Sł. Bełżeckiego daje nam w rozpatrywanej 
kwest j i bardzo ważną wskazówkę wyświetlającą zawiłą sprawę wybocze-
ina. Naturalnie, że wzór ten daje nam najwyższą granicą naprężeń bez­
p iecznych, a d la p rak tycznych zastosowań trzeba będzie, stosownie do 
okoliczności, brać" jakąś część t y ch naprężeń. 

*/r - to t,0 30 HO MO £0 /O $0 30 100 110 1M.O tJO f» 153 1*9 rfo IfO tft Ctf O 

R y s . 12. 

Więc i tutaj przyjemnie jest skonstatować cenny przyczynek pol ­
skiego uczonego do skarbnicy wiedzy technicznej w tak ważnej kwest j i , 
w której już k i l k u naszych rodaków położyło znaczne zasługi. 

Z racji tak b l i zk iego w y n i k u teore tycznych i p rak tyc znych badań 
przychodzą na myśl znane a foryzmy francuskich inżynierów, a miano­
wic ie : „Les formules ne sont que des outils que doit diriger l'intćlligence 
et qui ne pouvent jamais la remplacer" i „La pratiąue doit etre eclairć 
par le f lambeau de l a thćorie". 

Przechodząc do uzasadnienia dynamicznego współczynnika należy 
wskazać, że przed wyborem współczynnika proponowanego i podanego 
powyżej*) , był zbadany cały szereg propozyc j i różnych badaczy. 

Z wzorów dla dynamicznego współczynnika u. zasługują na uwagę 
następujące : 

8 

Wzór Prof . Melana**): u. = 0,14 -f- - f r j g ' S^zie a — rozpiętość mosto­

wego dźwigara w metrach. 
*) „Ars T e c h n i c a * Ns 3—4 1922 r . (Przyp. Red.). 

**) H a n d b u c h d e r I n g . W i s s . 11 T e i l 111 B a n d . D e r B r i i c k e n b a u . D i e 
e i s e r n e n B r i i c k e n im a l l g e m e i n e n 1909. S e i t e 54. 
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N i em ieck i p ierwotny S t o s s k o e f f i z i e n t od 0,3 do 0,5. 
Wzór amerykański, dający pewien zapas w porównaniu z re-

aultami doświadczeń 1910 roku, jak skonstatowal i sami amerykanie: 

\ l + 0,018 X met.) 

Wzór Prof. Rabut*): u, = 1 / \. 
\1 + 0,625 X 2 met.] 

Wzór dla u. wyprowadzony z francuskiego cy rku la r za 1915 roku . 
(Reglement du Ministere des T ravaux publ ics pour le ca lcu l et le ómpre-
uVes des ponts mótalliąues du 8 Janv i e r 1915): 

u. = 0,5625 (-
\1 + 0,0077 X met., 

Wzór według ostatniego niemieckiego cy rku larza z dnia 12 maja 
1922 r o k u : 

91 
l Ł = 0 ,19H 

Wzór proponowany przez autora, odpowiadający r zeczywis tym re­
zul tatom amerykańskich doświadczeń z 1910 roku (bez zapasu i zastoso­
wany w Ros j i od roku 1921): 

1 
u. = 0,625 

\ 1 + 0,02 X met. 
z uwzględnieniem w dużych przęsłach wahań i połączonych z n iem 
wstrząśnień. 

Wszys tk i e te wzory są napisane w formie już zmienionej, wskazu­
jącej t y lko dodatkowy dynamiczny współczynnik u., na który, lub ewen­
tualnie na część którego, jak to widać z podanych wyżej wzorów, mnoży 
się statyczne natężenie as. 

W technicznej l i teraturze zwyk l e spotyka się współczynnik dyna­
miczny w formie : 1 — [ — [JU, który będąc pomnożonym przez as daje sumę 
natężeń od statycznego obciążenia i od dodatku dynamicznego. 

W e wzorach Melan'a i w n iemieck im należy zrobić poprawkę, wsta­
wiając zamiast a i / — t . j . zamiast rozpiętości, długość obciążoną dźwi­
gara, t. j . X met. i wtedy można między sobą porównać rezultaty wszyst­
k i c h cy towanych wzorów. 

Porównanie to jest widoczne z tab l i cy (patrz str. 6). 

Wzór proponowany przez autora i wzór amerykański są jednako­

wego t ypu , a mianowic ie : u . = a( ) i różnią się t y lko war-
\ 1 + b X met. / 

tością współczynników a i b. U amerykan a = l , autor proponuje zgod­
nie z rezultatami doświadczeń a = 0,625. Cy t ra ta jest b l i zka i do cy-

*) G e n i e C i v i 1 N . 12/25 M a r s 1922. C o n c o u r s p o u r le p o n t su r le 
F l e u v e J a u n e ( C h i n e ) M . R a b u t e s t p a r v e n u , c o m m e r e s u m e de s e s e x p e r i e n c e s 

1 16 
s u r l e s pon t s , a u coć f f i c ient : 1 -f- n = 1 + i _ | . B v a = 1 + \Q _J_ rxi.' « — e t an t l a l o n -

( t J 
g u e r en m e t r e s de pon t s u r c h a r g e , c o r r e s p o n d a n t a l a p o s i t i o n l a p l u s d e f a v o r a b l e 
d u t r a i n p o u r T e l e m e n t considerć. 
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fry otrzymanej po prze l iczeniu wzorów francuskiego cy rku la r za 1915 roku 
i do cyfry niemieckiego cyrku larza 1922 r. 

Oprócz tego należy uwzględnić tę okoliczność, że dla jezdni i dla 
małych mostków zaproponowane jest u nas obl iczenie na powiększone 
ciśnienia od osi parowozów. Wsku t ek tego w t y c h częściach już mamy 
zapas w obciążeniu. 

U amerykan b = 0,018, autor proponuje 6 = 0,02. 
Wzór amerykański, jak stwierdzają świadomie sami amerykanie 

(Doctor John E. Greiner) daje duży zapas, który bierze się umyślnie 
żeby nie wzmacniać jezdni w przyszłości przy powiększeniu obciążeń. 
Wzór Prof . Rabuł daje, dla średnich i dużych wartości X, za małe u. i nie 
uwzględnia w dużych przęsłach wahań i połączonych z n iemi wstrząśnień. 
Wzór Prof. Melaria daje cyfry dla [J. za duże i zbliżony jest do świa­
domie za dużych cyfr amerykańskich. 

W z ó r p r o p o ­
n o w a n y przez 

a u t o r a , na 
m o c y r z e c z y ­

X W z ó r prof. N i e m i e c k i A m e r y ­ W z ó r Pro f . F r a n c u s k i N i e m i e c k i w i s tych r e z u l ­

M e t r y 
M e l a n ' a S l o s s k o e - kańsk i R a b u t . c y r k u l a r z c y r k u l a r z tatów a m e r y ­

M e t r y 
( f lustr ja ) 

f f i z ient . wzór (dd- 1915 r o k u ; 1922 roku kańskich d o ­
( f lustr ja ) j ą cy zapes ) (po p r z e ­

l i c z e n i u 
ś w i a d c z e ń 

i przyjęty w 
cyfr ) w Ros j i o d cyfr ) 

r oku 1921. 
!<• fJL I1 I1 , 

0 0,94 
do , 
0,50 1 1 0,5625 0,650 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 

5 0,67 

do , 
0,50 

0,92 0,391 0,540 0,600 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 

10 0,54 o d 0,87 0,138 0,530 (1,565 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 

50 0,27 0,30 0.53 0,006 0,437 0,410 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 

100 0,21 
0,30 

0,36 0,320 0,334 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 

150 0,19 0,27 0,262 0,300 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 200 0,18 0,22 0,223 0,300 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 

250 0,17 0,18 0,192 0,300 

0,625 
0,570 
0,520 
0,3 !0 
0,210 
0,160 
0,125 
0,100 

Wzór niemieckiego cyrku larza 1922 roku daje za duże zapasy dla 
średnich i w i e l k i ch przęseł. Należy zaznaczyć, że i w obciążeniu (wa­
gony z dwóch stron parowozów) i w innych przepisach powyższego cyr­
ku la r za daje się zauważyć tendencja znacznych zapasów w projektowa­
n iu żelaznych mostów. R o b i to wrażenie świadomego działania na ko ­
rzyść podtrzymania potężnego przemysłu metalurgicznego Niemiec . 

Bardzo c i ekawym jest rezultat zbadania wskazówek francuskiego 
cyrku larza 1915 roku. W cyrku la r zu tym wskazano, że natężenia w że­
l a znych mostach powinny odpowiadać następującym zrównaniom: 

0 , 4 ( c - f / ) - f r f ą ^ / w » j ! . . . . f 14) 
, c + / - f - r f ^ l 2 kg/mm3 . . . . (15) 

gdzie c — jest natężenie od obciążenia stałego (ciężar własny), t — natę­
żenie od jednakowej d la całego ustroju zmiany temperatury, d— natę­
żenie od obciążenia ruchomego. 

Jeżeli będziemy rozpatrywal i ustroje statycznie wyznaczalne, d la 
których / = 0, to o t r zymamy z (14): 
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0 , 4 c + r f = 8 , skąd c + — = —, t. j . c + 2 , 5 r f = 2 0 . 
0,4 0,4 

Weźmy dla porównania wypadek p a s ó w b e l k o w e g o d ź w i ­
g a r a , swobodnie leżącego na dwóch podporach. W t ak im razie c i d 
są proporcjonalne do momentów zginających od ciężaru własnego i względ­
nie od obciążenia ruchomego, a te momenty, w danym wypadku , są pro­
porcjonalne do obciążenia na metr bieżący od ciężaru własnego g i od 
obciążenia ruchomego k i proporcjonalne do sił S, działających w pasach. 

Dale j , oczywiście c + rf-j- 1,5 d—20, a przy naszych oznaczen iach : 

€ + d=as-—^_^_A_'; ^ = ( c + rf)_^_ t . j . o . - f l , 5 o - a -4—= 20; 

A _ ( w a x 5 — min S) min S c g 
g - j - k max S ' max S cĄ-d g - J - £ ' 

W s k u t e k czego : 
maa- S — min S n n . , 20 

a 5 - j - 1,5 o s — 20, lub o. 
maxS 1 + 1 5 ( 1 _m^LĄ) 

Wzór francuskiego cy rku larza został w ten sposób doprowadzony 
do formy odpowiadającej proponowanemu przez autora wzorowi , lecz 
z tą różnicą, że we francuskim wrzorze — okazało się wielkością stałą, 
mianowic ie u, francuskie wypadło = 1,5 i max a^ — 20, zamiast 12,5 
(Drugi wzór francuski ogranicza te max. od do 12 kg.) 

Merytoryczn ie .biorąc każda z t ych cyfr w oddzielności wzięta jest 
za w ie lka , t. j . nieodpowiadająca rzeczywiste j wartości, ale ponieważ 
jedna z nich jest w l i c zn iku , a druga w mianowniku , więc wpływ po­
większenia ich wzajemnie się kompensuje, wskutek czego dopuszczalne 
natężenia z wzoru francuskiego wypadają ty lko o l/2 kg/mm2, do 
' A kg/mm2 mniejsze niż z proponowanego przez autora wzoru, odpowiada­
jącego wartościom u, i max zgodnym z realnie moz l iwemi granicami. 
Idąc dalej przeliczyliśmy cyfry francuskiego cy rku larza 1915 roku na 
proponowany przez nas wzór przyjmując u. za niewiadomą. 

12 5 
Prze l iczenie to na wzór o„ = — — : — = r daje wartości dla 

. mm S 
1 -f- u.(l ~) 

1 r max S 
o, pokazane w tab l icy (str. 6). 

Największa wartość u. otrzymuje się 0,5625, najmniejsza 0,192 dla 
/ = 2 5 0 metr. Według tego obl iczenia wypada, że d la wartości X od 50 
metrów i wyżej, u, — obliczone z cyfr francuskiego cy rku la r za (1915 r.) 
wypadają za w ie lk ie i nieodpowiadające r zeczyw is tym rezultatom ame­
rykańskich doświadczeń (1910 r.), ale b l i zk ie do amerykańskich cyfr 
wzoru, l iczonego z zapasem. 

W ten sposób proponowany wzór potwierdza się i danemi francus­
kiego cy rku larza 1915 r. 

Jasny i szeroki pogląd francuzów na sprawę dopuszcza lnych natę­
żeń w mostach uwidoczn ia się z następującej cy ta ty z c y r k u l a r z a : 

„Ces l imites seront considćrees oomma des maxima. Les Ingenieurs 
auront toute lat i tude pour se tenir au dessous pour certaines parties 
ou pieces de 1'ossature metall ique, lorsqu'i ls le jugeront convenable, en 
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raison de circonstances spóciales a l 'ouvrage projete, soit pour des raotifs 
d'ordre pratiąue, relevant de la tóchnique des constructions mótalliąues. 
Ils ne seront astreints en parei l cas a fournir de justi f ications que s ' i l 
en devait rósulter une augmentat ion sensible dans le poids de la char-
pente mótallique, et par suitę, dans l a dópense d'óxócution du pont, 
sans que cette augmentation apparut a pr ior i comme inóvitabl.e. 

II leur sera ógalement loisible de dópasser ces l imites lorsqu' i ls 
apprecieront que cette mósure ne peut porter atteinte ala stabilitó. 

Mais si le dópassement est de quelque importance, i ls auront a le 
justi f ier au double point de vue de la sócuritó et de l a duróe du pont " . 

Ano l og i c zny wzór dla dopuszcza lnych natężeń żelaza w mostach 
jest używany na niektórych znacznie jszych l in jach ko le jowych A m e r y k i . 

N a powyższych zasadach zostały wypracowane odnośne rozporzą­
dzenia oficjalne M . K . Ż. o ob l iczaniu żelaznych mostów kole jowych, 
które już ukazały się w Dz i enn iku Urzędowym M . K . Ż. JV° 11/1923 r. 

Kończąc te uwag i , p r z y t oc zymy ulubione motto Burns'a: 
„On reason bui ld — resol^e". 
— „That co lumn of true majesty i n m a n " . 

P R O F . S . B E Ł Ż E C K I . 

Granica sprężystości belek krzywych. 
(Dokończenie) . 

L i c z b y m i n są określone jeśli wskazane będą warunk i zamocowa­
nia końców be lk i . 

Założymy, że końce są zupełnie zamocowane t. j . że 8 c p M = 0 

i f xdy = 0. R 

J o B , • . . . d<? 1 , Mf . . 
Równanie — = (c) 

ds R j E l W 

1 -) - ) i przecałkujemy w granicach 0 i «pM 

ds0 I 

0̂ 
0 J o 

Całka oznaczona literą s jest nieskończenie małą*). 

o o 

?n R 

?_ 
R ' El 

, 1 Mv , 
mata , / I 1 — I ds0 Wielkość skończona, Więc t — j e s t nieskończenie m a U . 
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Wsku t ek zamocowania 8c„ = tp'„— <p„ = 0, 

a zatem (d) 

Pomnożymy równanie (c) przez xds 

'<fn 

xds — 0 = 

skąd xds = 0 (e) 

Równania (d) i (e) określają min. 

O ile be lka jest nieskończenie c i enka lecz przesunięcia jej są bar­
dzo małe, to podane wzory mogą byd dla niej stosowane. 

D l a takiej b e l k i 

n — 2 sin c„ I 1 — cos cp„ — tp„ I : U, 

» » = [ (1 — cos cp») («p» — 3 sin cp„) - f - <p„ s in 2 tp„] : D, 

D = <p„ s in <p„ cos <p„ + <p«2 — 2 s i n 2 t p M . 

D l a be lk i o skończonej stałej grubości 2e 

n = [ r2 { 2 sin cp„ (1 — cos cp„) — cp„ s i n 2 cp„} — cp„ s i n 2 cp„] : Z ) ' 

m = {n(sincpu — <p„) + (1 — cos < p „ ) } : <p„ 

2 ) ' = r a { < p „ 2 -f- cpi, sin <p„ cos cp„ — 2 s i n 2 + <p„ (?„ + sin ą„ cos cp,) 

i ? sin <p„ 
J e s h 2e = i - , to 

3 3 

90 85 80 75 70 65 55 50 45 

1.94 2.04 2 16 2.29 2.40 2.59 2.94 3.13 3.32 

D l a be lk i krzywej łatwo określić- granicę wyboczenia (granicę Euler'd) 

1 M* 
lecz d la o t rzymania drugiej całki równania o i — } = — - m u s i m y się posłu-

\ 9 I El 
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giwać funkcjami e l iptycznemi . Zaznaczę t y lko że ta granica odpowiada 
1 

— = 0 w punkcie x = 0 (p o i n t m ó p 1 a t). 
P 

Zastosujemy wskazaną wyżej me­
todę do określenia gran icy przy któ­
rej be lka prosta o stałem przekroju 

-*• ściskana siłą P pozostaje prostą, a jej 
* odkształcenia nieskończenie małemi.Nid 

I (cienki pręt) nie może być zgiętą ani 
— 1 ściskaną, jeśli nie posiada pewnej sz tyw­

ności. Każdej sile odpowiada pewna 
sztywność be lk i . Załóżmy, że be lka dłu­
gości 21 (rys. 4) ściskana siłą P zgięła 
się wskutek nie odpowiadającej sile P 

R y s . 4. sztywności. 

Połowę be lk i można uważać za belkę zamocowaną w 0. 
El 
— = P (f—tp); mnożymy obie części przez dy i b ierzemy całkę w g ran i -
P 

cach 0 i ?„; El d S S1" 7 = P (f—<?) dy ; 1 — cos cp„ = — \ tng <?« = i-; 
2EI nl 

cos <p„ 

Jeśli odkształcenie jest nieskończenie małe, to zamiast - j^/" \ 

f 1 P / /2 

można ograniczyć się wzorem: 1 -\ = — ( 1 
2 « 2 / 2 ' « 2 / 2 EI\ « s / 2 

dąży do 0, w dąży do 1; P = — . N i e ch <u będzie polem przekroju 
P 

P l r 
normalnego do osi, to wówczas R = — — E |— 

R Oznaczymy 2 / przez L, r 
2 y E 

(r—pr. bezwładności) 

Przyjmując np. 

R 2 5 ^ 1 
R = 2.103, £ = 2.10°, o t rzymamy — — . Opowiednia granica Euler 'a 

L 64 

#5**1^ i ? = « j \>\y x ; p r z y t y c h s a m y c h zał°-
r 1 r — \ 

żeniach co do i ? i £ o t rzymamy — > . • W granicach od-
a 1UU a 64 

kształcenia mogą pozostać nieskończenie małemi, a przesunięcia mogą 
być skończone. 
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Dlatego żeby jedne i drugie były nieskończenie małe, trzeba żeby 

2 V E' 

Możemy te same w y n i k i otrzymać ze wzoru: Ely" = P(/—y); 

Efy'=P [(f-y) d*Ą = Y l f l ~ Y/ I y d X -o 

El 

Gdy y dąży do zera, P dąży do P = 4 ~ . 

D l a belek k r z y w y c h również możemy korzystać z przybliżonego 

równania Monry: 
..2 IcN \2 d2 v 
V*- h \dv j dy 2 

1 U) J 
Położenie punktu na osi określimy promieniem wodzącym R -f- z, 

[dr \2 

zakładając |— nieskończenie małą, drugiego rzędu dla przyrostu k r z y w i z n y 
\dfi 

1 1 , . . d2z m L , 2r\l\Ą 
- - otrzymujemy: * + — = - * ( l + - ) — 

2 z 
Amatorowie odrzucają — w porównaniu z 1 i otrzymują: 

R 
, d2z R2Ml ,-, v 

e H == 1 = / (tp); 

PR3[ 
W naszym wypadku / ( t p ) = \m -\- n (1 — cos tp) — sin tp . 

El [ 

r 
Ogólna całka z = C, sin cp —[— cT2 cos cp —{— sin tp I / (tp) cos <p rftp — 

J o 
"<P 

- c o s c p / /(tp)sintp rftp. W a r u n k i : p r z j r t p =0 , z1=0, z=zf>\ przy tp= c p „ , z „ = s ' „ = 0 ; 

PR3 [_ 
(w -4- » ) - ] — (u. c o s cp — tp sin tp) - ) — ( c p „ cos tp -4- sin tp 

2 2 

— tp cos tp) 1 i ? » 

Z powyżej wyłożonego w y n i k a : W mechanice stosowanej podają 
wzory otrzymane przy pewnych założeniach i nie wskazują granic w któ­
rych one mogą być stosowane. Chodz i o określenie t y ch granic. 

Naprzykład, be lka pryzmatyczna lub cy l indryczna pod jarzmem sił 
zewnętrznych P , odkształca się tak, że oś z prostej staje się algiebra-
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iczną krzywą nie wyżej trzeciego rzędu względem x i zawsze linjową 
funkcją P , . Wzór będzie odpowiadać zrob ionym założeniom, jeśli Pt nie 
przekracza wskazanych wyżej granic. O wskazanie t y ch granic cho­
dziło m i właśnie. Granice Euler'a są wyższe od n ich i odpowiadają sto-

Wysmukłe pręty przy odkształceniach nie-
8 , 1 

sunkom + mnie jszym od — . 
L 64 

skończenie małych mogą mieć skończone przesunięcia. 
r 1 . 1 

Poszuk iwan ia granic Euler'a dla prętów — < , a tembardziej <;—, 
« 100 64 

pozbawione są podstaw teore tycznych i mogą być odnalezione t y l k o 
sposobem doświadczalnym. 

A . G A J K O W I C Z . 

Sposób analityczny zrównoważenia wypad­
kowej R danego układu sił przez trzy siły 

o zadanych kierunkach. 
Zadanie sprowadza się do wyznaczen ia trzech wartości 71,-, 7 f X j , 

7~,-_j_2 czyniących zadość trzem równaniom równowagi. Obierzemy R 
i k ierunek prostopadły do R za osię współrzędnych. Równania równowagi 
będą miały następującą postać: 

T i ai+Ti + l a » + l + 3r,- + 2 a * + 2 = — 
Tt Vi+Ti + 1 P i + 1 - j - T i + 2 $ i + 2 = 0; 
Tir1-\-Ti + l r i + l + Ti + 2 r i + 2 = — Rr. . \ . ( i ) 

gdzie aj = cos ( 7 } , R), (3;= sin ( 7 " ? , R), zaś ri oznacza ramię momentu 

siły Tf względem dowolnie obranego środka momentów. Z równań (x) mamy : 

Di D 

D ' T i + 1~~D 
ł + 1 

i Ti + 2 
_ A + 2. 

D 

= « f P * + l > Y + 2 + * « + l P* + 2 » V + 

a » + l > a « + 2 

Pł + 1 ' P* + 2 

- f 11 r i + 2 

+ «,• + 2 P i U + 1 — r• P + 1 a • + 2 — r i + 1 P i + 2 a i - ^ + 2 P» a » + 1 : 

—R, a « + l > a » + 2 

O , P i - f . 1 ' &.+ » 

— / ? r , r i + l , ri + 2 

-\-Rr (<*,• + 2 P i - r - l - ai+l $i + 2) (*) następną). 

^ ( ^ • + 2 ^ + 1 - ^ + 1 ^ + 2) + 
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Di 
Układ równań (x) posiada p i e rw ias tk i określone, k iedy i lorazy ^ są 

wartościami określonemi. Otóż, i lorazy te**) przybierają wartość nie­
określoną w t y m wypadku, k i edy wyrazy wyznaczn ika D zawarte w dwóch 
ko lumnach (wierszach) są wielokrotnością wyrazów zawartych w trze­
ciej ko lumnie (wierszu), lub k iedy wszystk ie wyrazy jednej z ko lumn 

i i Di o 
(wierszy) są równe zeru. W e wszys tk i ch t y c h wypadkach 7,-== — = = — • 

Rozpa t r zmy j ak i sens posiada ta nieokreśloność w poszczególnych 
wypadkach. 

I-o. K i e d y wartość wyrazów w dwóch ko lumnach jest wie lokrot ­
nością odpowiednich wyrazów trzeciej ko lumny t. j . k i edy 

D P«, M i , M 2 

Ti 

to współczynniki kątowe zadanych kierunków będą — = -r = -7 
ai « l a i * 2 a * 

Zatem zadane k i e runk i są równoległe, wobec czego a,-= + at-_j_ 1 = 

= ± « , - + 2- P< = ± P * + l = ± P / + 2' c z y h ' * i = ± l i *2 = ± 1 - S k i i d 

również I | ' ' f - f - i | == | *7-j-2|-j t. j . zamiast trzech kierunków mamy 
ty lko jeden. 

Równania (x) w t y m wypadku będą miały sens t y lko przy == r\\.\= 
= r i + 2 = r> o r a z a ż = ± a / + l = ±a , - + 2 = ± !) J- g d y zadany kie­
runek jest identyczny z k i e runk iem siły /?. 

2- o. W y p a d e k jednoczesnej równości zeru wyrazów zawartych 
w jednej z ko lum wyznaczn ika D musi być wyłączony jako niemożliwy. 

3- 0 . Gdy a ; = a i + 1 = a,-+2 = 0 to p f .= ± p / + i = ± p f + 2 = ± 1 1 

t. j . mamy t r zy k i e runk i prostopadłe do i ? . Z pierwszego równania układu 
równań (x) wnioskujemy, że rozwiązanie w t y m wypadku jest niemożliwe. 

4- o. P r z y $i = $ i + 1 = $i + 2 = 0 będzie a ; = ± a , + 1 = ± « ; + 2 = 
= + 1. M a m y więc t r zy k i e runk i równoległe do R. Równanie drugie 
układu (x) staje się w t ym wypadku tożsamością, zatem pozostają dwa rów­
nania z trzema n iewiadomemi i zadanie będzie miało nieskończenie wiele 

*) J a k w i a d o m o , w y z n a c z n i k D r o z w i j a się podług następującego prawidła : 

do 
t a b l i c y 

ai - + 1 • 

Pi ' °i + 1 + 2 

i + 1 r « + 2 

Pf-4-1 P.-+2 

i + 1 

•• + 1 

«' + 

d o d a m y d w i e 
p i e r w s z e k o ­
lumny i o t r z y ­

m a m y 

Z t a b l i c y tej p i s z e m y po przekątnej o d a. do ri V 2 i t. d. i l o c z y n y z e z n a ­

k i e m (-)-), o d r , do a,. _|_ 2
 z e z n a k i e m (—). 

D l a o t r z y m a n i a D , zastępujemy o,., p\, r , p r z e z w y r a z y Wo lne — /?, 0, — Rr. 

**) J a k to łatwo sprawdzić p r z e z z w y c z a j n e p o d s t a w i e n i e . 
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rozwiązań. Gdy przy tem mamy r,- = r ^ _ L i , t. j . dwa k i e runk i będą iden­
tyczne, to nieokreśloność będzie t y l ko pozorną i będzie usunięta, gdy 
zamiast n i ew iadomych 7",- i Tf _ i _ j wprowadz imy jedną niewiadomą T= 

5-o. Wypadek k iedy rx• = ri _^ j = rt _|_ 2 = 0 oznacza, że wszystkie 
k i e runk i przecinają się w j ednym punkcie . Z równania trzeciego układu (x) 
wnioskujemy, że zadanie w t y m wypadku ma sens ty lko przy r = 0, t. j . 
gdy siła R przechodzi też przez punkt przecięcia się zadanych k ie run­
ków. WTtedy trzecie równanie staje się tożsamością i zadanie będzie nie-
określonem. W szczególnym wypadku, przy a.i — ai_^_y, nieokreśloność 
będzie pozorną, z powodów, wyszczególnionych w punkc ie 4-0. 

Zatem dochodzimy do wniosku, dobrze znanego z Mechan ik i , że 
wypadkową układu sił w płaszczyźnie można jednoznacznie zrównowa­
żyć przez t rzy siły o zadanych k ie runkach t y lko w t y m wypadku, 
k i edy k i e runk i te nie przecinają się w j ednym punkcie . Ot rzyma­
liśmy, również, jako szczególny wypadek, że rozłożenie siły na dwa 
zadane k i e runk i jest możliwe, k iedy siła przechodzi przez punkt prze­
cięcia się t y ch kierunków. 

Z rozpatrzenia powyższego przykładu możemy wywnioskować o ułat­
wieniach, jakie daje korzystanie z wyznaczników przy badaniu zależno­
ści pomiędzy funkcją a jej parametrami. Ułatwienie to jest zwłaszcza 
wydatne przy dużej ilości parametrów i polega na uporządkowaniu rozu­
mowania oraz na usunięciu możliwości opuszczenia któregoś z poszcze­
gólnych wypadków. 

T . S K R Z Y W A N . 

Nasycanie drzewa. 
Znaną jest powszechnie rzeczą, iż trwałość drzewa zależy przede-

wszystk iem od warunków w j ak i ch to drzewo „pracuje". Przeznaczone 
do pomieszczeń zamkniętych, suchych, niedostępnych dla w i l goc i oraz 
czynników fermentujących — służy dziesiątkami lat — o ile t y lko 
w odpowiedniej porze zostało ścięte*) i należycie wysuszone. Jeżeli 
natomiast chodz i o materjały drzewne, znajdujące się pod gołem nie­
bem na powierzchni z i emi lub też w z iemi , kwest ja przedstawia się 
znacznie trudniej , gdyż ochronić drzewo przed wpływem czynników gni l ­
nych , działaniem opadów atmosferycznych, robactwem i bakterjami — 

*) W R o s j i , a o b e c n i e c z ę ś c i owo i w P o l s c e , było i j es t w y m a c a n e aby d r z e w o , 
c z y t o b u d u l c o w e c z y opałowe pochodz i ło z z i m o w e g o cięcia. Zagranicą na kwest ję 
tę p a t r z o n o i n a c z e j , która z resz tą j e s t sporną. W „Pr zeg lądz i e T e c h n i c z n y m " N° 46 
z r. 1922 inż. R. Niewiadomski w a r t . „ O z i m o W e m i l e t n i e m cięciu d r z e w a i j ego 
wartości t e c h n i c z n e j " sprawę tą r o z p a t r u j e r z e c z o w o i kończy artykuł następującem 
r e s u m e : „Radykalnern wyjściem z powyżs zego c h a o s u j es t n a t u r a l n i e n a s y c a n i e 
W s z e l k i e g o b u d u l c a i podkładów k o l e j o w y c h materiałami p r z e c i w g n i l n y m i , j a k rów­
nież uporządkowanie i umiejętne k o n t r o l o w a n i e o b c h o d z e n i a się z d r z e w e m w l e s i e 
po ścięciu. P r z y umiejętnej g o s p o d a r c e , s p r a w a z i m o w e g o i l e t n i e g o c ięc ia s t a n i e 
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niepodobna*) . Kwes t j a ta była oddawna już roztrząsana zagranicą. Mnie j 
więcej od roku 1910 staje się chemiczna obróbka drzewa specjalną ga­
łęzią przemysłu w Europie zachodniej — natomiast wschód i P o l ska 
w tej l i czb ie , jest z tem mało zaznajomiony. Jeżeli chodzi o nasz prze­
mysł drzewny to niestety mówić o n i m trudno... Tembardzie j powinni­
śmy nasze materjały leśne cenić i oszczędzać. Są ludzie co się z tem 
zasadniczo zgadzają, jeżeli jednak chodz i o zakonserwowanie dzzewa, to 
ograniczają się opendzlowaniem go grzaną smołą, lub opaleniem ogniem — 
i to t y l ko , gdy drzewo ma być wkopane do z iemi . J a k się obecnie przed­
stawia sprawa w instytucjach państwowych, t ak i ch jak kole jnictwo, 
poczty i telegrafy - nie w iem, w każdym razie jest jeszcze daleka od 
doskonałości; drzewo preparowane jest mało znane, kwest ja korzyści tego 

R y s . l . 

jest abnegowana, a jeżeli mówimy o kole jn ictwie , to stosowanie podkła­
dów osmołowanych cieszy się jeszcze szerokiem uznaniem. K o s z t drzewa 
w t y ch instytuc jach jest ogromny, niezależnie od tego, czy mamy na 
myśli podkłady kolejowe, czy też drzewo mostowe, lub słupy telegra­
f iczne. B a r w n y m przykładem jest chociażby koszt napowie t r znych daleko-
nośnych l in j i e l ek t r y c znych ; mam na myśli l inje okręgowych stacji e lek-

się ca łkowic ie podrzędną. Z a n i m j e d n a k nastąpi z a s a d n i c z a z m i a n a o p i n j i t e c h n i c z ­
ne j c o do tego w a r u n k u , r o z s t r z y g a n i e wątpl iwości w i n n o się odbywać j e d y n i e n a 
p o d s t a w i e badań m i k r o s k o p o w y c h , p r z y j e d n o c z e s n e m w s z a k ż e uwzględnieniu w s z y s t ­
k i c h okol iczności u b o c z n y c h p o r u s z o n y c h w s z k i c u n i n i e j s z y m i z różn iczkowaniu 
pojęcia o k r e s u z i m o w e g o d l a r o z m a i t y c h o k o l i c R z e c z y p o s p o l i t e j " , (f^rzyp. Red.). 

*) D r z e w o z d r o w e , znajdujące się s t a l e W w o d z i e również n i e p s u j e się, 
a p r z e c i w n i e — z y s k u j e n a m o c y — t r w a r d n i e j e , j ak t o już stwierdzi ła p r a k t y k a . 
Wy ją tek s t a n o w i słona w o d a ciepłych mórz południowych, w której żyje s w e g o r o ­
d z a j u ślimak, s z y b k o niszczący d r z e w o , przegryzając w n i m l i c z n e o t w o r y , p r z e z c o 
t w o r z y się j a k b y gąbczasta m a s a . N i e zostało j e s z c z e s t w i e r d z o n e c z y i za rażone 
g r z y b e m d r z e w o będące s t a l e W w o d z i e n ie uległoby d a l s z e m u z e p s u c i u . (Przyi>. Red.) 
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t r y c znych prowadzone na słupach drewnianych ; rachunek słupów wynos i 
normalnie od 15 do 2 0 % kosztów zakładowych. Jedyną celową drogą 
do obniżenia tu kosztów amortyzac j i oraz u t r zyman ia i odnowiania urzą­
dzeń drewnianych jest przedłużenie czasu życia drzewa. 

Głównym wrogiem drzewa jest grzyb. Trudno tu przeliczać w ja­
k i c h ga tunkach i odmianach występuje on przy chorobach drzewa, nato­
miast c i ekawem jest wskazać jego charakterystyczną strukturę włókni­
stą (rys. 1). 

Grzyb t ak i , w idz iany pod mikroskopem, ma postać włókien, prze­
szywających w najrozmaitszych k i e runkach komórki drzewne, co przy 
uwzględnieniu kwest j i wymiany materj i grzyba, jako pasożyta, oraz me­
chanicznego wprost uszkodzenia tkan iny drzewnej — odbi ja się niewąt­
p l iwie na jego wartości. G r z y b y wogóle wchłaniają duże ilości wi lgoc i , 
zachowują ją dookoła siebie w drzewie, tworząc w ten sposób dogodne 
warunk i by tu dla wsze lk i ch mikroorganizmów, przeróżnych bakter j i , które 
to wybi tn ie się przyczyniają do zdumiewająco szybkiego nieraz znisz­
czenia drzewa. Sposoby w a l k i z n im i są różnorodne. Wspomnę o naj­
więcej znanych . Są n i m i : 

1) Metoda Kyana (przy zastosowaniu ch lorku, rtęci lub sublimatu). 
2) Metoda Boucherie — z siarczanem miedzi . 
3) Metoda nasycania w naczyn iach zamkniętych, pod ciśnieniem, 

przy zastosowaniu ch lorku, lub oleju kreozotowego, znana pod mianem 
metody Riitgera i Riipinga. 

Wszys tk i e te sposoby maja na celu wyługowanie soków drzewnych 
oraz nasycenie drzewa, w celu nadania m u odporności na wpływy zew­
nętrzne. 

Są to metody, które zasługują na miano „konserwacji drzewa" , 
w odróżnieniu od sposobów, które były stosowane dawniej , jak n . p. 
zwęglanie, suszenie oraz sterelizacja. Zwęglanie drzewa powierzchniowe 
miało na celu przesycenie, poniekąd dezynfekcję rdzenia drzewa przy 
pomocy pary oraz gazu, powstającego przy tem spalaniu. Tymczasem 
już dawno praktyczn ie zostało stwierdzone, że proces t a k i wcale niema 
miejsca, para i gazy do wnętrza drzewa nie dostają się podczas gdy 
mechanicznie przez zwęglanie jest drzewo .liewątpliwie osłabione. 

Sterel izowanie, c z y l i parzenie drzewa było niekorzystne z tego 
względu, że wymagało wysokie j temperatury pary, a drzewo już przy 
120° C zaczyna się rozkładać, dając kwas octowy. Drzewo „odparowane" — 
„parzone" gnije z równym skutk iem jak i drzewo surowe. Jeżeli chodz i 
o konserwację drzewa, to wspomnieć tu przedewszystk iem należy o po­
k r y w a n i u go c z ynn ikami odpornymi na substancje gni lne. Jest to jed­
nak sposób bardzo nietrwały, n iewygodny - wreszcie drogi . T a k i e m 
pokryc i em, osmarowaniem, względnie pomalowaniem zabezpieczamy t y lko 
powierzchnię zewnętrzną włókien, do wnętrza drzewa żaden odczynnik 
się nie dostaje choćby nawet był stosowany na. gorąco i parokrotnie. 
C z y n n i k i gnilne, zawsze się znajdujące w wewnątrz drzewa nie mogą 
być przez to usunięte i mają wolne pole działania. Jeżeli tu jeszcze 
dodam, że tak zaopatrzone drzewo przy jego użyciu, układaniu, wzglę­
dnie zakopywan iu niewątpliwie ucierpi , zostanie n. p. odrapane, to nie 
ulega wątpliwości, że nie będzie ono trwalsze niż drzewo surowe. Udo­
wodniła i potwierdziła to zresztą p rak tyka . 
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Sposób Kyana, podany w roku 1832 przez ang l ika Johna Howarda 
Kyana, ogólnie teraz kyan i zowan iem zwany, był swego czasu obszernie 
stosowany przy preparowaniu słupów te legraf icznych i te le fonicznych. 
Proces odbywa się w ten sposób, iż obrane z kory i dobrze przesuszone 
słupy zanurza się w otwartych zb iorn ikach, napełnionych 2/3 procento­
w y m z i m n y m rozczynem ch lorku rtęci, gdzie one pozostają dni dziesięd 
pod -powierzchnią zwierciadła c ieczy, a na­
stępnie są wysuszane na powietrzu. 

O wyn ikach osiągniętych przez k y a -
nizowanie wspomnę nieco później. T u też 
odczynnik głęboko w drzewo nie prze­
n ika , jak to widać* z rysunku 2. 

Łatwo jest otrzymać t a k i rysunek 
bezpośrednio na przekroju kyanizowanego 
drzewa, jeżeli się go zanurzy w siarcza­
nie a m o n u ; wtedy włókna, które zostały 
nasycone ch lork iem rtęci, zabarwią się na 
czarno, podczas gdy inne zachowują swą 
naturalną barwę. W a r s t w a nasycona, za­
konserwowana jest tu więc bardzo c ienka, 
chroni źle słoje wewnętrzne, które będą 
gniły tak samo, jak drzewo surowe. 

N a większe uznanie zasługiwała swego czasu metoda D-ra Bouche-
rie. R o z c z y n siarczanu miedz i zostaje pod ciśnieniem wtłaczany do drzew, 
z kory jeszcze n io obranych, układanych nieco pochyło (dla ułatwienia 
przen ikania tego płynu). Ciśnienie stosuje się wprost w postaci 10-me-
trowego słupa tego rozczynu, który spływa przewodem rurowym, mając 
zb iorn ik u góry, na rusztowaniu (rys. 3 i 4). Rusztowanie jest tu przed­
stawione w w idoku bocznym i w planie. 

li? U U 

R y s . 3. R y s . 4. 

Ro z c zyn wpływa od podstawy słupa, wyciskając jego soki przez 
wierzchołek. Operację uważano za skończoną, skoro t y lko siarczan mie­
dzi przedostał się przez całą długość słupa, co może być stwierdzone 
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przez zbadanie c ieczy , wydobywającej się z wierzchołka. P r z y t y m spo­
sobie cały słój drzewa, a* do rdzenia, zostaje przesycony. 

Sposób ten został dziś zarzucony. Był przedewszystk iem niedogo­
dny z powodu, iż s iarczan miedz i oddziaływa na żelazo jak n . p. na 
hak i lub śruby przy podkładach ko le jowych, na hak i izolatorowe i t. p., 
a c ie rp i na tem i drzewo. Następnie opady i wilgoć atmosferyczna po 
p e w n y m czasie ługowały go z drzewa. Wreszc ie nie jest to sposób 'osz­
czędny. N ie wytrzymał on konkurenc j i z metodą Rilpinga. 

T u jako środek konserwujący jest zastosowany olej kreozetowy. 
Już w roku 1838 John Bethell w A n g l j i miał na myśli stosowanie olej i , 
o t r zymywanych przy dys ty lac j i węgla kamiennego, do konserwacj i drzewa. 
Jednak wtedy produkcja t y ch oleji stała tak n izko , że o stosowaniu tego 
sposobu nie mogło nawet być" mowy. Dopiero na początku bieżącego 
stulecia zaczęli nad tem myśleć n iemcy. 

Powyżej mówiłem o tak zwanem nasycaniu „całkowitem". Te rm in 
ten wymaga pewnych komentarzy. Chodz i o to, że n igdy cały przekrój 
drzewa nie bywa nasycany, a to z tego powodu, iż rdzeń drzewa ma 
strukturę zwięzłą, spoistą, a prócz tego komórki bywają napełnione na­
tura lnymi c z ynn ikami ochronnymi i nasycanie takie jest i niemożliwe 
i zbędne. Te rm in „całkowicie" mówi tu o tem, iż cała warstwa drzewa, 
gdzie t y l ko odczynnik dosięgnie, zostaje n im całkowicie nasycona. Po­
czątkowo tak właśnie był stosowany olej kreozotowy. Okazało się jednak 

iż n. p. na 1 w : i sosny wypada 325 ^ oleju. 
Cy f ra wysoka. To nam dobitnie wskazuje 
z jakiego powodu sposób ten praktyczn ie 
nie mógł być stosowany. Prócz tego stwier­
dzono również, że z tak „całkowicie" nasy­
conego słupa, ulegającego operowaniu słońca 
i opadów atmosferycznych, olej występuje 
z powrotem. Więc w takiej ilości stosowa­
ny olej jest bezwarunkowo stracony. Drzewo 
tak nasycane było ogromnie niemiłe w uży­
c iu ; zewnętrznie było całe pokryte t ym ole­
jem, który j i j s t gęsty i l epk i i przysparza 

R y s . 5. w ten sposób kłopotu przy robocie. 
Gdy to zostało stwierdzone zaczęto stosować olej rozrzedzony. 

Do rozrzedzania używano l ekk i ch węglowodorów, jak n. p. benzolu, ben­
zyny i t: p. z myślą iż dadzą się one z powrotem wydobyć — jednak gdy 
ta myśl zawiodła, a koszta okazały się wysokie, oraz niebezpieczeństwo 
ognia wyraźne — sposób ten zarzucono całkowicie. 

Spróbowano z ko l e j i stosować ten olej w postaci emuls j i . W y n i k i 
były znacznie lepsze, ale przygotowanie i używanie tych emulsj i wyma­
gało tak dużej staranności iż i ten sposób się nie przyjął, tembardziej 
iż został wynalez iony sposób mechaniczny, całkowicie zasługujący na 
nazwę oszczędnego. 

Jes t n im właśnie sposób Rilpinga. 
Rysunek 5 przedstawia przekrój sosny, nasyconej olejem kreozoto­

w y m tą właśnie metodą. Z łatwością daje się tutaj nasycić drzewo aż do 
granicy rdzenia i używa się przy tem nie 325 kg/m3, a około 60 kg oleju 
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na 1 m* drzewa sosnowego. Wyższość tego sposobu nad i n n y m i została 
odrazu stwierdzona przez fachowców. Jego zastosowanie rosło w całej 
Europ ie zachodniej z nadzwyczajną szybkością. Dość powiedzieć, że już 
przed wojną w roku 1912 nasycono t y m sposobem w N iemczech około 
20 miljonów podładów kole jowych, około jednego mi l jona słupów tele­
gra f icznych i sto tysięcy słupów do e lektrowni okręgowych; pracowało 
przy tem już wtedy 48 instalacj i . W instytuc jach państwowych nie­
mieck ich obecnie wszelkiego rodzaju drzewo, jak t o : — podkłady kole­
jowe, słupy pocztowe i telegraficzne, be lk i i deski do mostów — jest 
nasycane metodą Rilpinga. (Dok. nast.) 

M . A R K U S Z E W S K I . 

Lampki neonowe. 

R y s . 1, 2 i 3 . 

Znane zjawisko jarzenia się rozrzedzonych gazów pod wpływem 
zachodzących w n ich wyładowań e lek t rycznych zostało ostatnio zużytko­
wane dla celów prak tycznych w postaci t. zw. lampek jarzących. L a m p k a 
wypełniona jest gazem, zazwyczaj neonem, o t r zymywanem z powietrza 
ciekłego drogą dys ty lac j i frakcjonowanej. Pos iada kształt zwykłych ża­
rówek — gruszkowy albo ku l i s ty z opra­
wką Edisona. E l ek t r ody żelazne lub g l i ­
nowe, zależnie od przeznaczenia ukształ­
towane są rozmaicie (rys. 1, 2, 3). W k a ­
żdym razie atarannie muszą być od sie­
bie izolowane. Prąd płynie tu jak w rurce 
Crooks'a przez gaz rozrzedzony, powo­
dując powstanie w bańce świetlnej zorzy. 
Najsi lniejsze świecenie następuje w war­
stwie do 2 mm grubości wokół elektrod, które powlekają się j akgdyby świe­
cącym kożuszkiem. Można stosować zarówno prąd zmienny jak i stały. 
W p ierwszym wypadku obie e lektrody świecą jednakowo, w drugim 
elektroda dodatnia wybi tn ie jaśniej. Z tego powodu l ampka neonowa 
może służyć, jako wykrywacz biegunów najlepiej w postaci przedstawio­
nej na rys. 1. E lek t rody posiadają kształt znaków (-J-) lub (—); gdy. 
świeci znak (-4-) jest to dowodem, że część gwintowana oprawki posiada 
biegun dodatni, gdy świeci z n a k ( - ) część gwintowana połączona jest 
z przewodnik iem u jemnym sieci. L a m p k i budowane są d la prądu stałego 
na napięcie 150 — 240 V, zaś dla prądu zmiennego od 105 do 250 V. Siła 
światła jest zresztą zależną od napięcia i stopnia, rozrzedzenia gazu 
w bańce. W zabarwieniu światła przeważają promienie czerwone i żółte, 
łatwe do spostrzegania, dzięki którym lampka neonowa jest odpowiednią 
d la sygnal izacj i na mniejsze odległości np. przy windach, urządzeniach 
ostrzegawczych i t. d. Mode l stosowany w t y c h wypadkach (rys. 2) po­
siada e lektrody w kształcie dwóch l in j i śrubowych. 

Ponieważ opór gazu dla przepływu prądu jest bardzo znaczny, lampka 
zużywa stosunkowo mało mocy ; więcej w każdym razie na świecę jak 
zwykłe żarówki. 
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Miaroda jnym w t y m wypadku jest jednakże nie ilość zużytych 
watów na świecę. L a m p k i neonowe dają normalnie 0,7 — 1 , 0 świec 
Hefner'a używając 5 Watów. Z powodu tak małego efektu świetlnego 
lamka neonowa nie nadaje się oczywiście do zwykłego oświetlenia i nie 
w t y m celu jest stosowaną. Posługując się l ampkami neonowemi otrzy­
mujemy jedynie dostateczne wyraźne punkty świecące dla różnych celów, 
przyczem wydatek energji (5 Watów) jest mały, gdyż jeśliby stosować 
najmniejsze zwykłe żarówki (10 lub 16 świecowe) to należałoby wydat­
kować 13 względnie 20 Watów. Sporządzenie zaś żarówek na mniejszą 
liczbę świec jest dotąd nierozwiązane, gdyż technika n iema sposobu wy­
twarzania tak c i enk i ch drucików. 

L a m p k a neonowa stosowaną b y w a w p ie rwszym rzędzie do rek lam 
świetlnych przyczem elektrody posiadają tu kształt l i ter (rys. 3), tak że 
z odpowiednich baniek można składać całe słowa i zdania. W porówna­
n iu z dotychczasowemi r ek lamami świetlnemi zyskujemy tu znacznie 
na oszczędności prądu i na trwałości lampek neonowych (1000 godz in 
i niewrażliwość na wstrząśnienia). W dalszym ciągu zastosowanie t y ch 
lampek może być rozl iczne przy- instalacjach sieci e l ek t rycznych. T a k 
np. gdy jakichś rozgałęzień nie można scentralizować na tab l i cy roz­
dzielczej , a chodz i nam o pewną i stałą kontrolę i ch działania, włączamy 

poza bezp ieczn ikami lampkę neono­
wą, która pa l i się gdy prąd w uwa­
żanym odc inku s iec i t rwa, gaśnie zaś 
natychmiast w razie przerwania. 

Zastosowanie to w idz imy na 
rys. 4, gdzie l amka 1 włączona jest 
z a bezp ieczn ikami bid głównych 
przewodów. Podobnie p r zy rozgałę-

. z ieniu bocznym poza bezp ieczn ikami 
ys" 1 5 - ci d mamy lampkę neonową 2. W ten 

sposób oszczędzamy dużo czasu przy poszuk iwaniu przepalonych bez­
pieczników. L a m p k a daje znać, gdzie należy szukać błędu. 

Następnie d la zaznaczenia wyłącznika e można równolegle z nim 
włączyć lampkę neonową 3. Gdy wyłącznik jest zamknięty lamka nie 
pa l i się, w razie o twarc ia następuje świecenie, przyczem przez odbior­
n i k i g i j płynie bardzo słaby prąd. L a m p k a 4 włączona przy wyłącz­
n i k u kontrolującym h służy do sprawdzania z dowolnego miejsca stanu 
wyłączników przy odbiornikach ti i h". Gdy odb iorn ik i te są pod prą­
dem h jest oczywiście zamknięte. Chcąc się przekonać czy np. po 
ukończeniu pracy wyłączniki ti i h" wyłączono otwieramy wyłącznik 
kontro lny h. Jeśli l ampka 4 zaświeci się, to jeden z wyłączników ti lub 
h" jest pod prądem. 

N a rys. 5 mamy schemat połączeń wyłącznika dwubiegunowego 
z motorem. L a m p k i 5 i 6 palą się przy o twar tym wyłączniku, wskazu­
jąc czy bezp ieczn ik i i i k oraz motor znajdują się w dobrym stanie. 

Wreszc ie można używać lampek neonowych dla sprawdzania izo­
lac j i instalacj i . H N i ek i edy w t y m celu na miejsce jednego z bezpieczni­
ków wkręca się zwykłą żarówkę. Żarówka ta zapala się. 

Jeżeli jeden z przewodów połączymy z ziemią, żarówka zapala 
się mimo wyłączenia wszys tk i ch odbiorników, jest to dowodem błędu 
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w izo lac j i . Jednakże przy dużym oporze zwykła żarówka wadliwości 
takiej wykazaó nie jest w stanie, gdyż prąd jest za mały dla roz­
żarzenia drucików. L a m p k a neonowa świecąca się już przy bardzo ma­
tem natężeniu prądu jest w t y m wypadku wskaźnikiem znacznie czu lszym. 

Przytoczone powyżej przykłady są t y l ko próbą w j ak i sposób nową 
lampkę możnaby stosować. Przyszłość l ampk i neonowej leży jednak 
głównie w zastosowaniu jej do rek lamy świetlnej. 

L a m p k a neonowa nie posiada zdaje się dotąd w języku po l sk im od­
powiedniego ustalonego terminu. N a zakończenie podanego o niej s zk i cu 
proponowałbym wprowadzenie n a z w y : „neonówka" lub „neolampka". 

O p r a c o w a l i : S . L E W I C K I , W . M A Y , K . P U C I A T A i J . W I E R Z B I C K I . 

Sprawozdanie techniczne z wycieczki 
do Czechosłowacji profesorów i studentów 

Politechniki Warszawskiej. 
W S T Ę P . 

O r g a n i z a c j a w y c i e c z k i . Pro jekt w y c i e c z k i powstał w K o l e 
Inżynierji Wodne j . Organizacją zajęły się Koła Inżynierji Lądowej i W o d ­
nej, przeprowadzając korespondencję z władzami Czechosłowacji za po­
średnictwem naszego konsulatu w Pradze, ustalając jednocześnie te rminy 
i główne objekty, nadające się do zwiedzenia. Uzyskano następnie sub-
sydja od Po l i t e chn ik i oraz od M . W . R. i O. P. Subsydja te umożliwiły 
powiększenie grona uczestników wyc i e c zk i , składającego się ostatecznie 
z 5 profesorów i 34 studentów. 

W y c i e c z k a odbyła się w czasie od 24 czerwca do 5 l i p ca 1922 r. 
K o s z t a ogólne wyniosły 1.312.000 M r k p . 

Z uznaniem podkreślić należy stanowisko władz państwowych i ko­
muna lnych Czechosłowacji, które przyjmowały uczestników wyc i e c zk i 
nader gościnnie. 

O g ó l n y p l a n s p r a w o z d a n i a . Przystępując do samego spra­
wozdania, podajemy krótki p lan kolejności omawianych niżej tematów. 
W p ie rwszym dziale omawiamy w ogólnych zarysach sprawę gospodarki 
wodnej, a więc jej rozwój, stadjum obecne oraz pro jekty na przyszłość. 
Mówiąc o sprawach wodnych poszczególnie, dz i e l imy temat na zagadnie­
n ia dotyczące e lektry f ikac j i kraju, na regulację rzek żeglownych oraz za­
budowanie górskich potoków. 

W drugim dziale w krótkości przedstawimy sprawę zaopatrzenia 
w wodę ws i i miast. 

T r z e c i dział poświęcamy sprawie uregulowania stosunków wodnych 
z punk tu widzenia wymagań ro ln ic twa, powołując się na świetne rezul­
ta ty jakie osiągnięto dotychczas oraz podając zasady ogólnej organizacj i 
prac w t y m k i e runku . Prob lem ten w Czechach rozwiązano wzorowo 
i obecnie jest on w fazie wykonywan ia . 
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W c zwar t ym wreszcie dziale podajemy niektóre, bardziej charak­
terystyczne dane, tyczące się zw iedzanych zakładów przemysłowych. N a 
Zakłady Skody w P i l zn i e specjalną zwracamy uwagę, podkreślając za­
równo ogrom t y c h zakładów jak i organizację pracy oraz różnorodność 
produkcj i . Zaznaczyć należy, że Zakłady Skody , jako jedne z największych 
na świecie i będące w bezpośredniem sąsiedztwie z Polską, mają dla nas 
pierwszorzędne znaczenie ze względu na niektóre działy swej produkcj i . 

I. S P R A W A W O D N A , E L E K T R Y F I K A C J A K R A J U 
I R E G U L A C J A R Z E K . 

P o ł o ż e n i e g e o g r a f i c z n e C z e c h . D l a należytego wyjaśnienia 
sobie dlaczego sprawa wodna od dawna była tak aktualną w Czechach, 
rozpatrzmy mapę Czech . K ra j cały otoczony jest pasmami gór, z któ­
r y c h najważniejszymi są Sudety od północy, Góry Kruszcowe i Las Cze­
sk i od zachodu i północozachodu. R z e k i odpływają przeważnie do morza 
Północnego jak n. p. Wełtawa, płynąca z południa i wpadająca nastę­
pnie do Łaby, biorącej początek na północno wschodniej granicy państwa. 
Jedyn ie koło L i b e r c a przebi ja się przez Sudety N issa (dopływ Odry), 
prowadząc wody do Bałtvku. 

O b s z a r p o d w o d ą . Cała powierzchnia pod wodą w Czechach 
wynos i około 66.000ha, co stanowi 1,27% całej powierzchni * ) , z czego 
25.000 ha przypada na rzek i , 41.000 Aa na stawy rybne i jez iora. 

K l i m a t . W bezpośrednim związku z położeniem geograf icznem 
jest oczywiście k l ima t i pomimo, że P raga leży na t y m samym równo­
leżniku co Kraków, Tarnów, Jarosław i Krzemien iec , różni się jednak k l i ­
matyczn ie od nich. Z i m a jest krótsza, mrozy sięgają do 10° i to t y lko 
na terenach wyżej położonych. 

O p a d y . Otoczenie kraju górami wpływa w ,znacznej mierze na 
ilość opadów atmosferycznych i i ch rozmieszczenie. Średnie opady roczne 
są zbliżone do opadów północno-wschodniej części b. Kongresówki i Po ­
morza. Dr . v. Lasky podaje dla oko l ic P rag i 506\ mm (1805—1920). Obser­
wacje w ciągu 37 lat (1876 — 1912) wykazują średnie opady w całych 
Czechach na 685 mm, co wyniesie na całą powierzchnię 35.000.000 mz 

wody. Z tego Łaba odprowadza 10 miljonów m 3 (318 m%\sek). Ilość ta 
w latach suchych maleje aż do V? (1904 — 1911) co stanowi 42 m3/sek, 
w latach zaś wie lk ie j wody prowadz i 10 do 17 razy więcej (w 1845 roku 
5600 m3/sek). 

P o s u c h y . L a t a posuchy są od najdawniejszych czasów la tami 
klęsk, pomoru i głodu. Przewidzieć i ch niepodobna, gdyż występują bez 
żadnej prawidłowości. Przeglądając jednak statystykę od X w ieku po­
cząwszy, można stwierdzić, że lata takie zdarzają się coraz częściej. 
A więc zanotowano: w X w i eku 5 lat, w X I i X I I po 6 lat, w X I I I—4, 
w X I V — 8 , w X V - 6 , X V I - 1 2 , w X V I I — 9 , w X V I I I — 1 8 , w X I X — 1 6 . 
Następnie rok 1904, 1911, 1918 i 1921. Średnio więc na każde 5—6 Jat 
wypada jeden rok suchy. Posucha obejmuje często 2/s całego kraju, po­
wodując straty na mi l jony koron. Głębokość w nurcie Wełtawy spadała 
w te lata do 2 0 — 30 cm, na Łabie do 60 cm. Najmniejszy obserwowany 

*) O b s z a r C z e c h w y n o s i 52.000 kim2 z 6,765.548 mieszkańców. 
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przepływ na Wełtawie pod Pragą wynosił w roku 1904—11.5 mi/sek, przy 
stanie w o d o w s k a z u — 1 1 3 , zaś przy stanie 0 — 69 m3/sek, największy zaś 
przepływ notowany w r. 1890 — 3970 m3/sek, w tymże czasie na Łabie 
pod M i e l n i k i e m przy stanie 0 przepływ wynosił 114 m^/sek, woda zaś 
powodz iowa wynosiła 4700 m3/sek. 

R y s h i s t o r y c z n y p o p r a w y s t o s u n k ó w w o d n y c h . 
Czes i od dawna rozumie l i dokładnie swe wyjątkowe położenie, od dawna 
też zapoczątkowane były prace przy podniesieniu n i z k i c h stanów wód 
na rzekach, p r zy zabezpieczeniu od raptownych powodzi , zdarzających się 
częściej nawet niż lata posuchy. ^ 

N a znaczenie rzek, jako dróg wodnych zwrócono uwagę już od 
X V I I w., k i edy urzędy solne zajęły się sprawą doprowadzenia rzek do 
możliwego stanu i prace te posuwały się szybko naprzód tak, że już 
około 1650 roku, umożliwiona była, w pewnych okresach, bezpośrednia 
komunikac ja z P r ag i do Hamburga . Poprawa stosunków wodnych polegała 
na wysadzeniu progów ska lnych i pobudowaniu szluz komorowych w Z u -
panowiczach i Modrowicach . Od tego czasu transport stale wzrasta do­
sięgając w r. 1860 około 400.000 tn. 

Po ukończeniu drogi cesarza F ranc i s zka , transport wodą zmniejsza 
się znacznie, jednak prace na Łabie i Wełtawie trwają bez przerwy. 
Usunięto więc stare jazy w Borkowicach , Rudnicach i L i t omie r zycach , 
poprzeczkami pogłębiono koryto tak że około 1872 r. można było posił­
kować się ho lown ikami od Prag i do U s t i . Tonnaż znowu wzrasta dosię­
gając w r. 1870 cyfry 497.000 tn. a w r. 1880—1.258.000 tn. W r. 1883 
wypowiedz iano się ostatecznie za kanalizacją uregulowanych już rzek 
i opracowano projekt ogólny. 

Do urzeczywis tn ien ia tego projektu, dzięki poparc iu naszego ro-
v daka Badeniego, przystąpiono po 1893 r. 

Jednocześnie ze sprawą uregulowania rzek w pro jektach zajęto się 
szerszem i zupełnem rozwiązaniem sprawy wodnej. 

Kanalizując r zek i żeglowne myślano o stworzeniu dla n i ch zapasu 
wód budując zapory i zabudowując górskie potok i . Jednocześnie na 
każdej z wybudowanych lub pro jektowanych budowl i starano się w y k o ­
rzystać siłę wodną. Opracowano specjalnie plan e lektry f ikac j i kraju. 
Wydano wreszcie prawo wodne i nadano wiele przywilejów spółkom 
wodnym, faworyzując inicjatywę prywatną w każdem z poszczególnych 
zamierzeń. P l a n ogólny ogromny gotów, dla szybszego wykonan ia go 
pozwolono oddz ie lnym gminom i powiatom, w zakresie swoim, poprawiać 
swe stosunki wodne, trzymając się jednak zasadniczego p lanu. J a k o 
przykład t y ch oddzie lnych poczynań służą obwody Pardubic , gdzie do­
tychczas d la celów mel joracy jnych wyłącznie uregulowano przeszło 
200 kim. rzek, a w tej l iczbie i część Łaby, oraz rejon Hradec Kra l owe , 
który tworzy dwie e lektrownie, zasilając całą okolicę i znów reguluje 
wie le kilometrów Łaby i Or l i cy . 

S t o p i e ń e l e k t r y f i k a c j i C z e c h , o r a z o b e c n y s t a n 
r o b ó t w t y m z a k r e s i e . Całe państwo Czechosłowackie podzie­
lone zostało na 15 okręgów, jak widać z załączonej mapy (rys. 1). E l ek ­
tryfikację oparto na sile wodnej i t y lko jako rezerwy c iep l ikowe, w po­
bliżu kopalń węgla (przeważnie brunatnego) projektuje się w ie lk ie elek­
trownie okręgowe. 
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Według opracowanego planu w Czechosłowacji można osiągnąć na­
stępujące ilości energji z e l ekt rowni poruszanych siłą wodną: 

Czechy — na Wełtawie i Łabie między Pragą a U s t i na 13 jazach 
66135 KM, na górnej Wełtawie między Bude jow icami a Pragą na 10 j a ­
zach —- 92079 KM, na Łabie do M i e l n i k a w 13 miejscach — 22068 KM, na 
zaporach — 35490KM, na strumieniach — 50644 KM, razem—266416 KM, 
co da rocznie około 720 miljonów KW godzin. Z tego dotychczas za­
instalowano na 6957 młynach około 40000 KM, w e lektrowniach — 25000 
KM i w zakładach przemysłowych — 20000 KM; 

Śląsk — przeprowadzono studja wstępne celem zapro jektowania za­
kładów wodnych na 6 zaporach, gdzie można osiągnąć siłę 55000 KM 
co da około 200 miljonów KW godz in; 

Słowacja — pod względem prac wykonanych jest najbardziej upo­
śledzoną częścią państwa. Po za insta lowaniu można uzyskać na rzekach: 
V a h — 315000 KM, N i t r a — 15750 KM, H r o n — 169000 KM, Ipola — 15750 
KM, S iana — 2 2 1 0 0 KM, Dunajec — 78700 KM, . Poprad — 94400 KM, 
Hernad —47200 KM, Topl ja , Ondara i inne — 14200 KM, Uż — 3 1 5 0 KM, 
razem —115250 KM *); Tymczasem projektuje się mniejsze objekty 
zaspakajające miejscowe potrzeby. 

Ruś Podkarpacka — przy normalnej wodzie można osiągnąć na U h u 
i dopływach — 17300 KM, na L a t o r i c i — 30700 KM, T ise i dopływach — 
229000 KM, razem — 277000 KM; 

Morawy — dotychczas siłę wodną wyzysk iwano bardzo p rymi tywn ie 
i ogółem zainstalowane było około 1000Ó KM. P ro jekt e lektry f ikac j i 
Moraw obejmuje t rzy grupy — Północne Morawy , Dorzecze D y j i i Do­
rzecze Odry. Ogółem projektuje się 9 zbiorników o objętości 224 m i l -
jony m3, dających do 13540 KM. Prócz tego na potokach północnych 
Moraw można zainstalować do 7000 KM; dalej projektuje się na D y j i 
zapora pozwalająca uzyskać 172 miljonów m3 wody, na której osiągnie 
się 25 miljonów KW godzin rocznie i zapora pod Podmole przy 55 m 
spadku da 40 miljonów KW godzin, wreszcie na spadzie od Pre is te inu 
po Znojmno (116 l/2 m) można osiągnąć 84 mi l jony KW godzin. 

O b e c n y s t a n e l e k t r y f i k a c j i k r a j u . D l a przybliżonego 
zobrazowania stanu obecnego e lektry f ikac j i podajemy k i l k a następujących 
cy f r : obecnie w Czechosłowacji funkcjonuje 412 e lektrowni (Czechy — A5A, 
M o r a w y — 89, Śląsk—19, Ruś Podkarpacka — 5, Słowacja—45) z któ­
rych 197 c i ep l ikowych , 90 wodnych i 125 mieszanych. 

Do tak i ch ko losa lnych rezultatów Czes i doszl i , l i t y l ko dzięki temu 
że in ic ja tywa prywatna w t y m w i e l k im dziele budowy była przez wła­
dze faworyzowana, że spółki wodne zakładane w ce lu wyzyskan ia siły 
wodnej otrzymywały zawsze poparcie w swych pracach. Obecnie w myśl 
nowej ustawy z r. 1919, do kapitału każdej spółki wodnej prócz miej­
scowych kapitałów komuna lnych i p r ywa tnych osób w 4 0 % należy 
państwo. 

Dotychczas spółek wodnych (zawiązanych dla budowy większych 
objektów) utworzono 13 z kapitałem p ie rwotnym 133,6 miljonów koron. 

*) P r z y male j W o d z i e i lość KM n a w s k a z a n y c h r z e k a c h w t ym s a m y m po ­
rządku p r z e d s t a w i a się w następujących c y f r a c h : 180000, 9000, 96300, 9000, 24600, 
45000, 54000, 27000, 8100, 1800 — r a z e m 454800 KM. 
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Jeżeli zaś wziąść pod uwagę i mniejsze spółki, to w roku 1921 kapitał 
zakładowy wynosił około 200 miljonów koron. 

W najbliższym czasie projektowane jest rozwiązanie ostateczne 
węzła Prag i , którego budowa wyniesie okołe 200 miljonów koron czecho­
słowackich. W innych okręgach budują się objekty mniejsze, jednak 
przystosowane tak, aby później oddzielne spółki mogły się złączyć w okrę­
gowe i d la tego za zasadę ogólną przy projektowaniu e lektrowni przyjęto 
stosować prąd trójfazowy o 50-ciu okresach. Napięcie zasadnicze 100000 V 
przetwarza się na 22000 a do użytku podaje się prąd o 380/220 V. 

Po rozpatrzeniu w ogólnych zarysach sprawy wodnej w Czechach 
przechodzimy do krótkiego opisu zwiedzanych przez wycieczkę objektów. 

(D. c. n.) 

Wiadomości Gospodarcze. 
Polska Wszechświatowa Wystawa Okrężna. W życiu e k o n o m i c z n e m każdego 

państwa o d g r y w a dziś p ierwszorzędną rolę s p r a w a nawiązania stosunków h a n d l o w y c h 
z zagranicą. P o z r y w a n e wojną s t o s u n k i g o s p o d a r c z e , łączące p r z e d s t a w i c i e l i świata 
h a n d l o w e g o poszczegó lnych krajów, muszą być nawiązane na n o w o . W i n t e r e s i e 
każdego państwa, zwłaszcza państw n o w y c h , leży p o z a t e m z d o b y c i e s o b i e j a k n a j -
w ięce j n o w y c h z a g r a n i c z n y c h rynków z b y t u . 

T r z y są potężne środki ułatwiające nawiązanie t y c h s tosunków: a k c j a s i e c i 
k o n s u l a r n y c h , t a r g i i w y s t a w y r u c h o m e . P o l s k i e M i n i s t e r s t w o S p r a w Z a g r a n i c z n y c h 
w r o z u m i e n i u doniosłości s p r a w y przystąpiło do z o r g a n i z o w a n i a w y s t a w y r u c h o m e j . 

Z a pośrednictwem s t a t k u s z k o l n e g o M a r y n a r k i P o l s k i e j „ L w ó w , rozpoczę ła 
się w maju b. r. P o l s k a Wszechświa towa W y s t a w a Okrężna. „ L w ó w " , wyruszający 
na p i e r w s z y r e j s światowy wzdłuż wybr ze ży A m e r y k i Północnej i Południowej , za­
brał z sobą próbki , Wzory, modele i t. p. wytwórczośc i p o l s k i e j , za pomocą któ­
r y c h we Wszystkich z w i e d z a n y c h p o r t a c h urządzać się będz ie w y s t a w y przemysłu 
p o l s k i e g o . Akcją urządzenia w y s t a w y w poszczegó lnym p o r c i e za jmuje się o d p o ­
w i e d n i a p o l s k a placówka k o n s u l a r n a . 

P o l s k a Wszechśw ia towa W y s t a w a Okrężna s t a n o w i d l a przemysłu n a s z e g o 
doskonałą okazję z d o b y c i a s o b i e z a g r a n i c z n y c h rynków z b y t u , oczywiśc ie t a k i c h 
towarów, które bezwzg lędn ie nadają się do e k s p o r t u . 

M i n i s t e r s t w o S p r a w Z a g r a n i c z n y c h uznając rzutkość organizacyjną Urzędu 
T a r g u Poznańsk iego o r a z uwzględniając oko l iczność , że III T a r g Poznański skupił 
najpoważniejsze f i r m y przemysłu i h u r t u całej Po l sk i—powierzy ło m u sprawę z o r g a ­
n i z o w a n i a udziału poszczegó lnych f i r m W W y s t a w i e . 

Zagraniczny Biuletyn III Targu Poznańskiego. D n i a 10 k w i e t n i a ukazał się 
. Z a g r a n i c z n y B i u l e t y n III T a r g u Poznańsk iego " , — r e d a g o w a n y W językach f r a n c u s ­
k i m , a n g i e l s k i m i n i e m i e c k i m — zawierający na 58 s t r o n a c h t e k s t u , artykuły o m a w i a ­
jące d o t y c h c z a s o w y rozwó j , o b e c n y s t a n i Widoki na przyszłość poszczegó lnych d z i e ­
d z i n życia e k o n o m i c z n e g o P o l s k i . 

N a treść składają się artykuły następujące : III T a r g Poznański ( M . U . T . P.), 
III T a r g Poznański i Z a g r a n i c a — D r . Glos, B a n k i p o l s k i e — Dyr. Adamczewski. S t a n 
r o l n i c t w a w r o k u 1922/25., S t a n r o s p o d a r k i leśnej. Przemysł d r z e w n y — Prus Wiś­
niewski, Przemysł C i k r o w n i c z y ( N a c z e l n a R a d a C u k r o w n i c t w a ) , T a b e l a s t a t y s t y c z n a 
dotycząca c u k r o w n i c t w a , Przemysł s p i r y t u s o w y w P o l s c e — Dr. Podkomorski, P o l s k i 
przemysł s z t u c z n y c h nawozów — Dr. Rozmiarck, Przemysł k o s m e t y c z n y i p e r fume­
ry jny — H. Żak, Przemysł m e t a l o w y , e l e k t r o t e c h n i c z n y , t e k s t y l n y — Dr. Seifter, 
Przemysł k i l i m i a r s k i — A. Grudzińska, P o l s k a c e r a m i k a — prof. Jagmin, P o l s k i p r z e ­
mysł s z k l a r s k i , P r o d u k c j a p a p i e r u , P r o d u k c j a c e l u l o z y , W ę g i e l p o l s k i , oraz Krótk i 
przeg ląd najważniejszych gałęz i przemysłu P o l s k i Z a c h o d n i e j — Dr. Lisocki. 

B i u l e t y n p r z e z n a c z o n y j e s t z a s a d n i c z o dla interesantów o b c o k r a j o w y c h i r o ­
zesłany został zagranicę. P o z a t e m nabywać go można W Ur zędz i e T a r g u Poznań­
s k i e g o , Poznań, P l a c Sapieżyński 10. 



Nr . 3 - 4 . A R S T E C H N I C A 27 

Szwajcarski Minister Pełnomocny Pan Pfyffer d'Altishofen o III Targu Poznań­
skim. D n i a 1 ma ja b. r. przybył do P o z n a n i a , c e l e m z w i e d z e n i a T a r g u , s z w a j c a r s k i 
a m b a s a d o r w W a r s z a w i e m i n i s t e r pełnomocny Pjyffer d'Allishofen, który W r o z m o ­
w i e z Dyrekcją wyrazi ł się o T a r g u w sposób następujący: 

„ Z t ego , c o w idzę n a o b e c n y m T a r g u Poznańskim, nabrałem p r z e k o n a n i a , ż e 
P o l s k a p o d każdym wzg lędem uniezależniła się o d z a g r a n i c y . P o l s k a u c h o d z i u o b c o ­
kra jowców z a państwo wyłącznie a g r a r n e , t y m c z a s e m o b e c n i e przemysł i h a n d e l 
P o l s k i stają się t a k s a m o ważnymi c z y n n i k a m i w życiu e k o n o m i c z n e m w a s z e g o 
k r a j u . J a s n o i d o b i t n i e występuje to n a T a r g u Poznańskim. Imponuje tutaj p r z e ­
mysł m e t a l o w y , zw łaszcza dział m a s z y n r o l n i c z y c h , s w o j e m i r o z m i a r a m i i n o w o c z e s -
n e m w y k o n a n i e m . B a r d z o d o d a t n i o p r z e d s t a w i a się p o l s k a p r o d u k c j a t e k s t y l n a , któ­
rej w y r o b y włókiennicze, dzięki swe j p ierwszorzędnej jakości , c ieszą się słusznym 
u z n a n i e m n a r y n k u światowym. Interesującym działem j es t t akże oddział m e b l a r s k i , 
dorównywający W zupełności, jakością Wykonania i wyglądem a r t y s t y c z n y m , p r o d u k c j i 
z a g r a n i c z n e j . C o do przemysłu e l e k t r y c z n e g o , to należałoby a b y rozwijał się o n 
t a k s a m o j a k inne gałęzie przemysłu p o l s k i e g o . W o g ó l e w s z y s t k i e działy przemysłu 
p o l s k i e g o , b a r d z o b o g a t o r e p r e z e n t o w a n e g o , pozostawiają n a zwiedzającym j a k n a j -
k o r z y s t n i e j s z e wrażen ie " . 

P r zechodząc następnie do s t r o n y t e c h n i c z n e j T a r g u , M i n i s t e r oświadczył ż e 
p o d wzg lędem o r g a n i z a c y j n y m 111 T a r g Poznański s t o i w zupełności n a wysokośc i 
z a d a n i a . N i e ustępuje on w n i c z e m r e n o m o w a n y m t a r g o m z a g r a n i c z n y m . R o z m i e ­
s z c z e n i e eksponatów j e s t W zupełności zadawalniające a układ ganków, zwłaszcza 
w h a l a c h n a P l a c u P r e z y d e n t a Drwęck i ego , j e s t b a r d z o pomysłowym rozwiązaniem 
t r u d n e g o p r o b l e m u d y s l o k a c y j n e g o . Duża ilość i w i e l k a różnorodność eksponatów, 
umożliwia wyczerpujące z a p o z n a n i e się z s t a l e wzrastającą produkcję P o l s k i . 

Spadek marki polskiej w ciągu ostatnich czterech lat. P o d a n a poniżej t a b l i c a 
p r z e d s t a w i a m i a n o w n i k i ułamków, których l i c z n i k i e m j e s t 1, i k tóre wyrażają w a r ­
tość m a r k i W d a n y m miesiącu w s t o s u n k u d o wartości n o m i n a l n e j . 
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1919 1.33 1.5 1.7 2.2 2.1 2 2 2.67 4 4 4 33 8 

1920 19.5 21 22.3 26 28 28 28 30 33 36 56 71 

1921 100 104 120 120 133 180 250 320 470 533 440 440 

1922 
1 

444 570 570 570 600 000 727 1142 1000 1333 2286 2667 

R ó ż n e . 
Nowe, złoża rud żelaznych. Państwowy i n s t y t u t g e o l o g i c z n y prowadząc b a d a n i a 

W górach S t o - K r z y s k i c h natrafił n a z łoża r u d y że laznej , a b a d a n i a p r z e p r o w a d z o n e 
p r z e z dyrekcję państwowych zakładów górniczych potwierdz i ły p r z y p u s z c z e n i a . 
Oko ł o w s i R u d k i o 17 ki lometrów o d s tac j i W i e r z b n i k s t w i e r d z o n o obecność r u d y 
że laznej o w y s o k i e j zawartości że laza. 

B o g a c t w a m i n e r a l n e w tej częśc i k r a j u n i e są byna jmn ie j niespodzianką. Z a ­
równo z t r a d y c j i j a k i z d a n y c h g e o l o g i c z n y c h w i e d z i a n o p o w s z e c h n i e o b o g a c t w i e 
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tej z i e m i , jeże l i zaś b o g a c t w t y c h n i e p o s z u k i w a n o w należytem t e m p i e i n i e e k s p l o -
a t o w a n o , t o przyczyną były okol icznośc i u b o c z n e . Dz iś odc ięc ie od w y s o k o p r o c e n t o ­
w y c h r u d r o s y j s k i c h i niedostępność Walutowa r u d s z w e d z k i c h była pobudką W p o ­
s z u k i w a n i a c h ; w y k r y c i e k r a j o w e j r u d y w y s o k i e j zawartości j a s t ważnym w y p a d k i e m 
w u s a m o d z i e l n i e n i u n a s z e g o przemysłu że laznego . Gazeta Warszawska M 1/4. -

Port morski w Tczewie. A k t u a l n a s p r a w a budowy p o r t u m o r s k i e g o W T c z e w i e 
z a c z y n a przybierać c o r a z r e a l n i e j s z e kształty. O m a w i a ją N2 3 .Żeg l a r za P o l s k i e g o " , 
d o k tórego dołączona j es t również b r o s z u r a f r a n c u s k a . 

Ankieta Koła Inżynierji Lądowej w sprawie dzieł naukowych dotyczących wy­
działu. A n k i e t a została rozesłana do p . p. pro fesorów W k w i e t n i u b. r. i zawiera 
między i n n e m i pytania: 2) dzieła do g r u n t o w n i e j s z e g o poznania p r z e d m i o t u , umożli­
wiające samodzielną fachową pracę, 6) j a k i e p i s m a w i n n y być p r e n u m e r o w a n e p r z e z 
K . I. L . a b y można było ś ledzić postęp n a u k i . 

O d p o w i e d z i n a te d w a , z ogólnego p u n k t u w i d z e n i a , najważniejsze pytania, 
podane będą w numerze następnym. 

I. Konkurs Koła Inżynierji Lądowej. T e m a t „Konspekt wzorów, spółczynników 
i tablic do podręcznego użycia na wydziale Inż. Ląd." p o d z i e l o n o n a cztery działy: 
I. Wytrzymałość materjałów, II. S t a t y k a b u d o w l i , III. M o s t y , IV . D r o g i zwykłe i ż e ­
l a z n e . 

K o n s p e k t n i e j e s t podręcznikiem teorji, podane w z o r y i t a b l i c e w i n n y być 
zwięzłe, o i l e możności b e z w y p r o w a d z e n i a , l e c z ujęte w t e n sposób, aby i c h s t o ­
s o w a n i e w p r a k t y c e n i e sprawiało trudności; w i n i e n zawierać o s t a t n i e obowiązujące 
w P o l s c e n o r m y i p r z e p i s y ; w r a z i e b r a k u p o l s k i c h — n a j b a r d z i e j używane o b c e . 

D z i a ł I. Ściskanie, rozciąganie, ścinanie, skręcanie, zginanie, w y b o c z e n i e . 
Na l e ży tu uwzględnić najczęściej s p o t y k a n e w p r a k t y c e w y p a d k i p r z y w y b o c z e n i u , — 
słupy k r a t o w e , p r z y gięciu — b e l k i p r o s t e s t a t y c z n i e w y z n a c z a l n e i n i e w y z n a c z a l n e 
z odnośnymi w y k r e s a m i momentów, l i n j am i w p l y w o w e m i i t a b l i c a m i . 

D z i a ł II. L i n j e Wpływowe d l a k r a t o w n i c . S k l e p i e n i a . P a r c i e z i e m i . 
D z i a ł III. W z o r y , t a b l i c e i n a j p r o s t r z e s c h e m a t y mostów. N o r m y obciążeń 

i t a b l i c e p o m o c n i c z e do obl iczeń. W z o r y n a c iężar własny mostów. W z o r y do o b l i ­
c z e n i a w i a t r u . Wp ł yw dynamiczności. O t w ó r w świet le . P o d p o r y , przyczółki i f i l a r y . 
M o s t y d r e w n i a n e . M o s t y że lazne. M o s t y k a m i e n n e . M o s t y ż e lbe towe . 

D z i a ł I V . N o r m a l n e p r z e k r o j e dróg zwykłych. O b l i c z e n i a t r a k c y j n e dróg 
zwykłych. O b l i c z e n i a robót z i e m n y c h a n a l i t y c z n e i wykreślne. P r z e p u s t y . O b l i c z e n i a 
t r a k c y j n e k o l e i że laznych. B u d o w a Wierzchnia i s p o d n i a dróg żelaznych według n o r m 
M . K. Z . w r a z z e Wzorami i niezbędnemi t a b l i c a m i (np . Zimmermana i Timoszenki). 
S t a c j e i s y g n a l i z a c j a . 

Pobudką do powyżs z ego k o n k u r s u j es t , dający się odczuwać, wiełki b r a k 
p e w n e g o s k o n c e n t r o w a n i a niezbędnych do pro jektów i zadań d a n y c h , p o s z u k i w a n i e 
których W różnych, częs to r z a d k i c h , podręcznikach, naraża wykonawców na poważną 
stratę c z a s u . 

Sąd z a p r o s z o n y p r z e z Zarząd Koła z udziałem pro fesorów z a k w a l i f i k u j e z ło­
żone p r a c e i p r z y z n a n a g r o d y , które w s u m i e ogólnej wynoszą d w a mi l j ony m a r e k 
z a b e z p i e c z o n e w z łotych) . 

K o n k u r s o b e c n i e j e s t zamknięty gdyż o d p o w i e d n i a i lość zg łoszeń wpłynęła 
w w y z n a c z o n y m t e r m i n i e . K i e r . S e k c j i N a u k . (—) W. Żeńczykowski, P r e z e s Koła 
(—) J. Różański. 

11 Konkurs K. 1. L. T e m a t : „Sprawozdanie z praktyki wakacyjnej". N a g r o d y : 
1 — 500.000 m a r e k p o l s k . ( z a b e z p i e c z o n y c h W z łotych), II — e g z e m p l a r z . F o e r s t e r a " , 

— s u w a k . W a r u n k i : 1 — p r a k t y k a Winna być z d z i e d z i n y inżynierji lądowej , 
2 — p r a w o udziału w k o n k u r s i e mają t y l k o cz łonkowie Koła, 3 — zgłoszenia p r z y j ­
muje się do 10 października, 4 - f o r m a zgłoszenia: n a z w i s k o W zap ieczętowanej k o ­
p e r c i e z a o p a t r z o n e j godłem, 5 — p r a c e z a o p a t r z o n e t y l k o w godło w i n n y być z ło­
żone d o 15 października b. r., 6 — n a g r o d y p r z y z n a j e sąd, z łożony z p r o f e s o ­
rów, 7 —. n a z w i s k a zostaną u j a w n i o n e p o p r z y z n a n i u nagród. K i e r . S e k c j i N a u k . 
(—) W. Żenczykowski. P r e z e s Ko ła (—) J. Różański. 
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Przegląd książek i pism. 
Czasopismo Techniczne. J£ 5, 4, 5, 6, 7. C#. Ktoś— M a t e r j a l y do p r o j e k t o ­

wania i o b l i c z a n i a b e z p r z e g u b o w y c h tuków p a r a b o l i c z n y c h . Inż. St. Dobrycz—Obcią­
żenie l o k o m o t y w p a r o w y c h . Inż. A. W. Kruger — N o w e w a r s z t a t y w a g o n o w e K o l e i 
Państwowych w T a r n o w i e . 

Ns 8. Wł. Pilkiewicz — E l e k t r y f i k a c j a Bakińskiego Zagłębia N a f t o w e g o . Inż. 
K. Bi/y—Ce\ i z n a c z e n i e pracy ręcznej w w a r s z t a t a c h s z k o l n y c h . 

9. Inż. St. Bryla — P o l s k i e p r z e p i s y obl iczeń s t a t y c z n y c h W b u d o w n i c t w i e 
lądowem. Ins. Z. Patka — Ściany b i t e z g l i ny . 

ł ć 10. Ins. K. Siwicki — G o s p o d a r k a e l e k t r y c z n a na G . Śląsku. Inż. T. Nie­
dzielski— A n a l i z a c e n do robót p o m i a r o w y c h . 

Gazeta Cukrownicza. JVS 7/8. Dr. A. Bartens—Dzisiejszy układ stosunków k o n ­
k u r e n c y j n y c h W przemyśle c u k r o w n i c z y m wszechświatowym. Z k o m i s j i do u j edno ­
s t a j n i e n i a m e t o d k o n t r o l i c h e m i c z n e j w c u k r o w n i a c h . 

N° 9/10. St. Woś — U s t a w a o t y t u l e inżynierskim. St. W. — R z e c z y w i s t a War­
tość o b i e g u p ieniężnego w P o l s c e . 

Przegląd Elektrotechniczny. >& 3. Prof. A. Rogiński — Okreś lanie sprawności 
m e c h a n i c z n e j metodą s a m o h a m o w a n i a . Ins. Z. Berson — J a k Winna być ujęta sprawa 
t a r y f w u p r a w n i e n i a c h rządowych. 

.Ns 4. B. Ssapiro — U z i e m i e n i a o c h r o n n e w urządzeniach e l e k t r y c z n y c h n i ­
s k i e g o napięcia. Ins. K. Dobrski— S p r a w d z a n i e prawidłowości połączeń l iczników 
trój fazowych. 

JMa 5. B. Ssapiro — U z i e m i e n i a o c h r o n n e , his. R. Podoski — L o k o m o t y w y 
e l e k t r y c z n e k o l e i s z w a j c a r s k i c h . 

Ns 6. B. Ssapiro — U z i e m i e n i a o c h r o n n e . Ins. K. Dobrski — R e g e n e r a c j a Wo­
r e c z k o w y c h o g n i w m o k r y c h . 

Przegląd Radiotechniczny. N° 4. Ins. K. Krulisz — Z a s i l a n i e l a m p k a t o d o w y c h 
prądem z m i e n n y m . 

Na 6. Ins. J. Machceiuics — S y s t e m u z i e m i e n i a a m o c s tac j i n a d a w c z e j . 

Przegląd Gazowniczy i Wodociągowy. Ns 3. Inż. R. Wowkonowics — O g o s p o ­
d a r c e c i e p l n e j w g a z o w n i a c h . Ins. J. Tokarski — W o d o c i ą g r e z e r w o w y W K r a k o w i e . 

4, 5. Inż. E. Thau — O prze róbce w o d y a m o n j a k a l n e j w średnich i małych 
g a z o w n i a c h . Dr. J. Doliński — O ścisłej c h a r a k t e r y s t y c e ga zów g e n e r a t o r o w y c h . 
D a l s z y ciąg art. N° 3. 

Przemysł Chemiczny. N» 1, 2. Dr. W. Leśniański — Rozkład nafty W a t m o s f e ­
r z e b e z t l e n o w y c h gazów s p a l e n i a . 

3. Prof. J. Tokarski — O f o s f o r y t a c h p o l s k i e g o P o d o l a . R. Dobrowolski — 
S z c z e g ó ł o w e a n a l i z y k i l k u t y p o w y c h gatunków małopolskich rop n a f t o w y c h . 

JMs 4. Prof. I. Mościcki — Najważnie jsze w a r u n k i c e l o w e j r o z b u d o w y p r z e m y ­
słu p o l s k i e g o . R. Dobrowolski — S z c z e g ó ł o w e a n a l i z y rop ( dokończen i e ) . 

Przyroda 1 Technika. N° 1. I. Łomnicki—Goście Właściwi mrówek. Prof. 
L. Bykowski — Z a d a n i a i m e t o d y b i o m e t r y k i . Prof. Z. Weyberg — K i l k a słów o k o ­
l o i d a c h . W. Leśniański — Krążenie a z o t u W p r z y r o d z i e . 

Ns 4. M. Raciborski — Życ i e pod równikiem. M. Dyrdowska — Siły o d p o r n e 
o r g a n i z m u . W. Leśniański— W iązan i e a z o t u a t m o s f e r y c z n e g o na d r o d z e c h e m i c z n e j . 

N» 5. Prof. W. Friedberg—Początki życia na z i e m i . Dr. T. Malarski—O em i s j i 
cząstek n a e l e k t r y z o w a n y c h p r z e z żarzące się ciała. Ins. Br. Różański — Z a s a d y 
o c z y s z c z a n i a wód śc iekowych m i a s t . 

Roczniki Nauk Rolniczych. JV|s 1. W. Smosarski — T e m p e r a t u r a i opady W W i e l ­
k o p o l s c e podług o b s e r w a c j i w i e l o l e t n i c h . T. Wielgosz — P o m i a r drzew na p o d s t a w i e 
m e t o d y n a j m n i e j s z y c h kwadratów. M. Górski i W.Jankowska—Skład c h e m i c z n y 
i m e c h a n i c z n y dwóch prof i lów gleb l o e s s o w y c h z Niżu nadbużańskiego. F. Terli­
kowski — S z k i c p r o f i l u g l e b o w e g o L a c h o w i c z e — Łachwa — Prypeć . Z. Moczarski — 
N o w y p r z y c z y n e k , ustalający stopień za leżności między odsetką tłuszczu W mleku 
a ilością mleka. 

i 
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•Ns 2. B. Niklewski — W p ł y w b a k t e r j i n i t r y f i k a c y j n y c h na b i l a n s a z o t o w y na­
wozu s t a j ennego . Z. Sokołowska — P r z y c z y n k i do znajomości w y m i a n y mate r j i u p ta ­
ków. Z. Pietruszcsyński — W p ł y w m a n g a n u na p r o c e s n i t r y f i k a c j i a m o n j a k u . W. Bia-
łosuknia i C. Klott— B a d a n i a n a d B a k t e r i u m r a d i c i c o l a . F. Terlikowski — P r z y c z y n e k 
do p o z n a n i a i s t o t y m a r t w i c y g l e b o w e j . 

Saper I Inżynier Wojskowy. Ns 5. Podpłk. Bost— Wzg l ędność i t e o r j a E i n ­
s t e i n a . Płk. Jastrzębski—O f e r r o -be ton ie f o r t y f i k a c y j n y m . Por. Kłeczke—Znaczenie 
dróg d l a o b r o n y państwa. 

Ns 4. Por. Mondzelewski—Sprawozdanie z robót p r z y b u d o w i e t amy n a rz. 
B r y n i c y p o d S o s n o w c e m . Kpt. Levittoux — U w a g i o f o r t y f i k a c j i p o l o w e j , lnż. K. 
Dobrski — S t a n współczesny t e l e f on j i . 

Życie Technlckie. Ns 1. E. Lazoryk—O o b l i c z a n i u natężeń ścinających w b e l ­
k a c h że lbetowych. A. T. Troskolański — N a j n o w s z e prądy w h y d r o m e c h a n i c e . 

j\q 2. lnż. R. Joszt—Gazy trujące. A. T. Troskolański—Najnowsze prądy 
w h y d r o m e c h a n i c e . 

N a d e s ł a n e . 
Obrabiarki do metali i praca na nich. Prof. E. T. Geider. Podręczn ik d l a inży­

nierów, techników i studentów. Z e s z y t 1 — s t r . 208 VIII, 201 rysunków W tekście, 
X I V t a b l i c l i c z b o w y c h . W y d a w n i c t w o „Ks iążn icy P o l s k i e j * , T . N . S . W W a r s z a w a — 
Lwów. 

Książka powyższa j es t początk iem o b s z e r n e j p r a c y , która p o z a s w y m b e z p o ­
średnim c e l e m d y d a k t y c z n y m , ma służyć j a k o i n f o r m a t o r podręczny zarówno d l a 
warsz ta towców, j ak i konstruktorów m a s z y n i narzędzi w d z i a l e obróbki m e t a l i . 
Z e s z y t I z a w i e r a zw ięź l e wy łożone z a s a d y t e o r i i s k r a w a n i a m e t a l i , o b l i c z e n i e zuży­
c i a energ j i p r z e z o b r a b i a r k i , o r a z o p i s y i s p o s o b y s t o s o w a n i a i o b l i c z a n i a m e c h a ­
nizmów, z których składają się te m a s z y n y . S z a t a zewnętrzna książki wyróżnia się 
starannością w y d a n i a , jasnością rysunków i d r u k u . 

D a l s z e z e s z y t y w p r z y g o t o w a n i u . 

Projektowanie budynków mieszkalnych. Arch. dypl. Hł. Boraiuski. S t r . 156, 
1 k o l o r o w a i l u s t r a c j a i 85 r y c i n W treści. W y d a w n i c t w o „Ks iążnicy P o l s k i e j " T . N . S . W . 
W a r s z a w a — Lwów. 

W y d a n i e tej książki j e s t więce j niż na d o b i e , p r z y n o s i już tern s a m e m chlubę 
a u t o r o w i , który w t ym niewdzięcznym c z a s i e d l a j a k i c h k o l w i e k studjów n a u k o w y c h 
podjął się tej p r a c y . 

N a s z e spo łeczeństwo — t r z e b a to s o b i e wyraźnie powiedz ieć — n ie d o c e n i a 
z n a c z e n i a s p r a w y m i e s z k a n i o w e j : p r z e d Wojną zostaliśmy z d y s t a n s o w a n i p r z e z Wszyst­
k i e państwa z a c h o d n i e , a po Wojnie j e s z c z e b a r d z i e j z a n i e d b u j e m y tę w y s o c e do­
niosłą kwestję. Porównując n a s z s t an b u d o w l a n y ze zwyc iężonemi chociażby N i e m ­
c a m i , przyznać m u s i m y , że u nas r u c h b u d o w l a n y j ak g d y b y w c a l e n i e istniał. T y m c z a ­
s e m m o c i sprężystość n a r o d u zależna jes t W p r o s t y m s t o s u n k u o d warunków 
m i e s z k a n i o w y c h i t y l k o n o r m j l n e z a s p o k o j e n i e t y c h p o t r z e b g w a r a n t u j e mu z d r o w i e 
f i z y c z n e i d u c h o w e . 

W ks iążce p. B o r o w s k i e g o w y c z u w a się, żc właśnie powyższe t w i e r d z e n i e j es t 
n i e j a k o myślą przewodnią jego p r a c y . N a wstępie a u t o r p o r u s z a z n a c z e n i e światła, 
p o w i e t r z a , t e m p e r a t u r y , w i l g o c i , o r a z kształtowania się całości d o m u od c z y n n i k a 
h i g i e n i c z n e g o , e k o n o m i c z n e g o i e s t e t y c z n e g o . Pods tawową zaś treść książki s t a n o w i 
k l a s y f i k a c j a budynków m i e s z k a l n y c h w mieście i s z c z egó ł owy rozbiór z a s a d p r o j e k ­
t o w a n i a poszczegó lnych poko jów W tej o s t a tn i e j części , b a r d z i e j może f a c h o w e j , 
„W s z u k a n i u , w p r z y c z y n a c h d r o b n y c h , objaśnienia k w e s t j i najwyższych*, książka ta 
staje s ię niezastąpionym podręcznikiem d l a studjujących b u d o w n i c t w o i wogó l e d l a 
t y c h Wszystkich, k tórzy mają jakąkolwiek styczność- z budową d o m u m i e s z k a l n e g o . 

I na to też należy zwróc ić uwagę, że o i l e z a g r a n i c a p o s i a d a już dość bogatą 
literaturę z t ego z a k r e s u , to u nas w d z i e d z i n i e b u d o w n i c t w a m i e s z k a n i o w e g o , n i e 
było Taktycznie ani jednej u s y s t e m a t y z o w a n e j p r a c y . Jakże więc było n i e b e z p i e c z n e 
d l a n a s z y c h adeptów a r c h i t e k t u r y , d l a t r a d y c j i u n a r o d o w i e n i a p o l s k i e j s z t u k i , to 
ciągłe z a p a t r y w a n i e się na Wzory o b c e , d a l e k i e i w swojej treści Wewnętrznej 
i w r u c h u zewnętrznym. Ks iążka zaś p. B o r o w s k i e g o j e s t książką polską, wymienia 
jąc bowiem źródła obce, na każdym nadającym się m i e j s c u a k c e n t u j e potrzeby, cha­
rakter i upodobanie nasze, i i l u s t r a c j e , będące w przeważające j części p r o j e k t a m i 
wybitnych architektów polskich, nadają całej pracy cechy niezaprzeczalnie polskie. 
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Przyroda i Technika z e s z y t V . Mies ięczn ik poświęcony n a u k o m p r z y r o d n i c z y m 
i i c h z a s t o s o w a n i o m . Nakład „Książnicy P o l s k i e j " T . N . S. W . 

P o z i o m e m n a u k o w y m artykułów' i rozmaitością treści o s t a t n i z e s z y t s to i n a 
tej same j wyżynie , j ak i p o p r z e d n i e t ego zajmującego, a t a k p o t r z e b n e g o c z a s o ­
p i s m a , p r z e z n a c z o n e g o d l a s z e r o k i c h mas czyte lników. P o z a artykułami w y m i e n i o ­
n y m i n a s t r . 29 w z e s z y c i e t ym są p o d a n e krótkie Wiadomości o świstaku tatrzań­
s k i m , zwierzęc iu przebywającem t y l k o w w y s o k i c h r e g l a c h górskich. Z e względu n a 
piękno tego e l e m e n t u w k r a j o b r a z i e tatrzańskim, należy w s z e l k i c h starań dołożyć, 
b y zwierzątko t o uchronić p r z e d zagładą, grożącą m u ze s t r o n y górali. Pamięci 
p ro f . Z u b e r a , zasłużonego p r z y r o d n i k a i podróżnika p o l s k i e g o , poświęcono obszerną 
wzmiankę, również z o k a z j i o d z n a c z e n i a p r o f . R o m e r a m e d a l e m złotym i m i e n i a 
G a l l o i s p o d n i e s i o n o zasługi n a u k o w e i n a r o d o w e a u t o r a A t l a s u P o l s k i . W o d e z w i e 
swe j P o l s k i e T o w a r z y s t w o Przyrodników im K o p e r n i k a nawołuje społeczeństwo do 
o c h r o n y lasów p o l s k i c h , niszczejących p o d zachłanną kupiecką siekierą. T r e ś ć z e ­
s z y t u uzupełniają w końcu: „Misce lanea " , „Ruch n a u k o w y " , „P r zeg ląd ks iążek" , 
i „Skrzynka r e d a k t o r s k a " . 

Roczniki Nauk Rolniczych z e s z y t I i U t o m u I X . Poznań — S o l a c z . 
P o dłuższej p r z e r w i e , s p o w o d o w a n e j wojną, zostało W z n o w i o n e to b a r d z o po ­

ży teczne w y d a w n i c t w o , związane z gospodarką n a z i e m i w o d r o d z o n e j o b e c n i e 
P o l s c e . D w a w y d a n e d o t y c h c z a s z e s z y t y zawierają b o g a t y i różnorodny materjał 
n a u k o w y i bezwątpienia zainteresują s z e r o k i e k o l a czyte lników. Opróc z artykułów 
w y m i e n i o n y c h n a s t r . 29 i 50 z e s z y t y zawierają kronikę i o b s z e r n y przeg ląd n a u k o w e j 
l i t e r a t u r y . F o r m a t w y d a w n i c t w a ks iążkowy o wyraźnym d r u k u na d o b r y m p a p i e r z e . 

Rolnik Ns 5 — Lwów , o r g a n urzędowy T o w a r z y s t w a G o s p o d a r c z e g o . Z e s z y t 
poświęcony p r o d u k c j i nawozów a z o t o w y c h i i c h z n a c z e n i u d l a n a s z e g o r o l n i c t w a , 
obe jmu je s z e r e g r z e c z o w y c h artykułów. 

Architekt z e s z y t 5 — Kraków. P i s m o o a r c h i t e k t u r z e , b u d o w n i c t w i e i p r z e m y ­
śle a r t y s t y c z n y m . S z e r e g pro jektów z objaśnieniami o r a z artykuł Prof. J. Czajkow­
skiego— „Sztuka s t o s o w a n a " , składają się n a treść t e g o c i e k a w e g o z e s z y t u , u t r z y ­
manego , j ak i p o p r z e d n i e , n a w y s o k i m p o z i o m i e . 

Wiadomości Stałej Delegacji Polskich Zrzeszeń Techn icznych—Warszaw . i . Ns 1—7. 

Przemysł i Handel C h e m i c z n y oraz Farmaceutyczny — W a r s z a w a . Ns 1 — 7 . 

Przegląd Techniczno-Przemysłowy — Kraków. Na 1 — 6. 

Gazeta Młynarska — Lwów , o r g a n Koła Młynarzy. N° 3, 4/5, 6/7. 

Rozwój — W a r s z a w a , t y g o d n i k poświęcony r o z w o j o w i życia n a r o d o w e g o 
W P o l s c e . Ns 11 — 23. 

Prąd — W a r s z a w a , miesięcznik poświęcony z a g a d n i e n i o m r e l i g i j n ym , n a r o d o ­
w y m i społecznym. Ns 3, 4/5. 

Drużyna — W a r s z a w a , o r g a n młodzieży w i e j s k i e j . Ns 5 — 11. 

Postup — Lwów, o r g a n akademików ukraińskich. Nś 3/4. 

K r o n i k a . 
I Zjazd Związku Kół Matematycznych, Fizycznych i Astronomicznych Polskie] 

Młodzieży Akademickiej. D n . 16-ego, 17-ego i 18-ego m a r c a r. b. odbył się W K r a k o ­
w i e 1-y Z j a z d Kó ł M . F . i A . P. M . A . w k tórym' Wzięli udział d e l e g a c i Kół M a t e ­
m a t y c z n o - F i z y c z n y c h z K r a k o w a , L»Vowa, P o z n a n i a , W a r s z a w y i W i l n a . P o t r z e b a 
t a k i e g o Z j a z d u , któryby skoordynował w s z e l k i e wysiłki młodzieży a k a d e m i c k i e j , 
studjującej, n a u k i ścisłe w P o l s c e , była już o d c z u w a n a o d d a w n a . Dz ięk i z a p o b i e g l i ­
wości i energ j i K o m i t e t u O r g a n i z a c y j n e g o , z p. Kazimierzem Zarankiewiczem n a 
c z e l e , Z j a z d doszedł do s k u t k u . 
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Głównym c e l e m Z j a z d u byto za łożenie Związku K ó ł M . F . i A . P . M . A . o r a z 
u t w o r z e n i e p r z y Związku Ins t y tu tu W y d a w n i c z e g o i B i u r a In f o rmacy jnego 

C e l e m Związku Kó ł M . F . i A . P . M . A . j es t : u s t a l a n i e ogólnych d y r e k t y w 
w s p r a w a c h działalności n a u k o w e j Kół , p o d n i e s i e n i e p o z i o m u i c h p r a c y , u t r z y m y w a ­
n i e k o n t a k t u między n i e m i , r o z p o z n a w a n i e p o t r z e b studjów m a t e m a t y c z n y c h , f i z y c z ­
n y c h i a s t r o n o m i c z n y c h na wyższych u c z e l n i a c h R z e c z y p o s p o l i t e j i r e p r e z e n t o w a n i e 
Kół zarówno w k r a j u j ak i zagranicą. 

J e d n y m z najważniejszych zadań Związku j es t rozwinięc ie a k c j i w y d a w n i c z e j , 
która j es t palącą potrzebą, b r a k b o w i e m l i t e r a t u r y w d z i e d z i n a c h n a u k ścisłych daje 
się d o t k l i w i e odczuwać młodz ieży a k a d e m i c k i e j . Ins t y tu t W y d a w n i c z y z a k r o j o n y n a 
b a r d z o szeroką skalę m a właśnie z a c e l w y d a w a n i e dzieł o r y g i n a l n y c h , t łómaczeń, 
kursów l i t o g r a f o w a n y c h i c z a s o p i s m a n a u k o w e g o . 

D r u g a a g e n d a Związku — B i u r o In f o rmacy jne , będz ie służyło w s z e l k i e m i in f o r ­
mac j am i , dotyczącemi studjów m a t e m a t y c z n y c h , f i z y c z n y c h i a s t r o n o m i c z n y c h n a 
u c z e l n i a c h wyższych zarówno w k r a j u j ak i zagranicą. 

Z a s iedzibę Związku Kó ł M . F i A . P . M . A . n a r o k b ieżący została o b r a n a 
W a r s z a w a ( N o w y Świat 72, Pałac S t a s z y c a \ zaś B i u r a In f o rmacy jnego Kraków 
(Św. A n n y 12). S iedz ibą I n s t y tu tu W y d a w n i c z e g o j e s t s t a l e W a r s z a w a ( N o w y 
Świat 72, Pa łac S t a s z y c a ) . 

P r e z e s e m Związku Kół M . F . i A . P . M . A . został o b r a n y jednomyślnie p a n 
Bolesław Iwaszkiewicz — z W a r s z a w y . 

Przysz ły Z j a z d Związku odbędz ie się Wiosną r o k u przysz łego W W a r s z a w i e . 

Z Koła Mechaników. W b . r . a k a d e m i c k i m Ko ł o r o z w i j a żywą działalność d l a 
ułatwienia studjów n a w y d z i a l e i szczegó lną uwagę zwróc i ło na d o s t a r c z e n i e k o l e ­
g o m p r a k t y k W a k a c y j n y c h , uważając t a k o w e z a r z e c z n a d e r ważną p r z y s t u d j o w a n i u . 
Og łoszoną ankietę wypełniło 182 cz ł onków z ogólnej l i c z b y 506, c o świadczy o n i e ­
d o c e n i a n i u z n a c z e n i a p r a k t y k i w a r s z t a t o w e j . 

D l a o b z n a j m i e n i a się z przemysłem i r o b o t a m i w a r s z t a t o w e m i urządzane są 
w y c i e c z k i do różnych f a b r y k w W a r s z a w i e i na p r o w i n c j i . 

B i b l i o t e k a Koła z a w i e r a oko ło 800 tomów dzieł z różnych gałęz i t e c h n i k i , p o ­
między któremi zna jdu je się z n a c z n a ilość n a j n o w s z y c h . U t w o r z o n o podręczną b i b l i o ­
t ekę d l a projektujących s i l n i k i p a r o w e i s p a l i n o w e o r a z t u r b i n y . 

Z z a g r a n i c y s p r o w a d z a n e są n a j b a r d z i e j p o t r z e b n e d l a studjów książki w c e l u 
ułatwienia k o l e g o m i c h n a b y c i a . 

P r z y K o l e istnieją d w i e a u t o n o m i c z n e s e k c j e — s a m o c h o d o w a i l o t n i c z a . 

Komunikaty Redakcji i Administracji. 
Zeszyt 5 — 6 ukaże się w połowie października. 
O d 1 l i p c a do 1 października R e d a k c j a i A d m i n i s t r a c j a są n i e c z y n n e . A d r e s 

d l a k o r e s p o n d e n c j i i p i s m : Warszawa, ul. Zielna N° 3 m. 8. 
Artykuły u p r a s z a się nadsyłać w p r o s t do R e d a k c j i . Rękopisów n i e z w r a c a się 

z a wyjątkiem zastrzeżonych osobiśc ie . 
R e d a k c j a u p r a s z a p.p. autorów o wyraźne p i s a n i e rękop isów na j edne j s t r o n i e 

a r k u s z a , o r a z o p o d a w a n i e rysunków n a o d d z i e l n y c h k a r t k a c h białego p a p i e r u w y ­
k o n a n y c h o łówkiem. 

P o j e d y n c z e z e s z y t y są d o n a b y c i a w A d m i n i s t r a c j i , w Kołach N a u k o w y c h o r a z 
w K o m . w y d a w n B r a t n . P o m o c y . 

A d m i n i s t r a c j a s p r z e d a j e k l i s z e z artykułów d r u k o w a n y c h W czasopiśmie po 
c e n i e o 50 p r o c . niższej o d c e n y b i e żące j . 

P . P . prenumeratorów u p r a s z a się o d o d a t k o w e wpłacenie p o 3000 m k . z a z e ­
s z y t n i n i e j s z y , o r a z o o d n o w i e n i e p r e n u m e r a t y w październiku z a o s t a t n i kwartał r .b . 

Redaktor odpowiedzialny W . S p i n e k . Wydawca odpowiedzialny T . J u r o w s h i . 

Tłoczono w Spółce Akc. Zakł. Graf. „Drukarnia Polska" Warszawa, Szpitalna 12. 

Klisze wykonano w Zakładzie fotochemigraficznym R. Sawickiego. 

Składał Mieczysław Matkowski. 



Tow. Akc. J . J O H N 
W Ł O D Z I 

Buduje sposobem masowej fabrykacji , względnie serjami: 

PĘDNIE ( T R A N S M I S J E ) , 

WYGŁADZARKl ( K A L A N D R Y ) , 

TOKARKI SZYBKOTNĄCE, 

UCHWYTY 
SAMOCENTRUJĄCE, 

IMADŁA 
RÓWNOLEGŁO-CHODNE, 

KOTŁY 
S T R E B E L ' A do og r zewań cent ra lnych . 

Własne';biura sprzedaży: 
w Warszawie, Jerozolimska 51 — w Poznaniu, Zygmunta Augusta 2 — w Krako­
wie, Basztowa 24 — w Lublinie, Kr.-Przedm. 58 — we Lwowie, Chmielowskiego l l a . 

Dostawa ze składu lub w t e rminach krótkich. 

I • 1 • chcecie wiedzieć co się w świecie dzieje—czy-
U 6 Z 6 1 1 tajcie i prenumerujcie PRZEGLĄD ŚWIATOWY 

tygodnik ilustrowany poświęcony w s z y s t k i m ga­
łęziom wiedzy. K t o z a d a r m o M1LJIONÓWKĘ mieć pragnie, ten 
otrzymać m o ż e po rozwiązaniu zagadek, które są z a m i e s z c z o n e 
w k a ż d y m n u m e r z e „Przeglądu Ś w i a t o w e g o " . E g z e m p l a r z e „Prze­
glądu Ś w i a t o w e g o " do nabycia wszędzie. P r e n u m e r a t a r o c z n a 
120.000 mk. , 80 fr., 8 doi., półroczna 60.000 m k . , 40 fr., 4 doi . , 
kwartalna 30,000 m k . , 20 fr., miesięczna 10.000 m k . Redakcja 
i Administracja: Warszawa, ul. Sienna 23. 



Ź R Ó D Ł A 
Drukarnie, litografje. 

„Saturn", u l Marszałkowska 9 1 , . t e l e fon 
Ne 20-44 

W. S k i b a i A . W y p o r e k , Marszałkowska 
Na 71, te l . 35-66. x . 

Fotografja. 

E. N e u m a n n , M a z o w i e c k a 6. 

Drut. 

W a r s z a w s k a F a b r y k a D r u t u . Sztyftów 
i Gwoździ , W a r s z a w a , S i e n k i e w i ­
c z a 2, t e l . 6-81. 

Gwoździe. 

W a r s z a w s k a FafJryka D r u t u , Sztyftów 
i Gwoździ , W a r s z a w a , S i e n k i e w i ­
c z a 2, t e l . 6-81. 

Księgarnie. 

„Książnica Polska" Warszawa, Nowy-
Swiat 59. 
Lwów, Czarnieckiego 12. 

Komisja Wydawnicza Br. Pom. Po l i t . , 
Polna, tel. 88-60. 

Z A K U P U : 
Maszyny. 
Tow. Akc. J o h n , Łódź, W a r s z a w a , P o -

, znań, Kraków, L u b l i n , Lwów. 

Odlewy stalowe. 
K. R u d z k i i S k a , F a b r y c z n a 3. 

P r zewrdn ik i elektryczne. 
„Kabe l ' W a r s z a w a , u l . S i e n k i e w i c z a 1, 

te l . 64-35; 

Artykuły rysunkowe. 
„Pomoc S z k o l n a " , K r u c z a 19. 
St . M i e r n i c k i , Marszałkowska 81. 
W. S k i b a i A . W y p o r e k , Marszałkowska 

N» 71, t e l . 35-66. 

Turbiny wodne. 
K. R u d z k i i S k a , F a b r y c z n a 3. 

K l i s ze do druku. 
R. S a w i c k i , Wspólna 45, t e l . 65-76. 

Wodociągi*. 
K. R u d z k i i S k a , F a b r y c z n a 3. 

NAKŁADEM K O M I S J I W Y D A W N I C Z E J 
Towarzystwa Bratniej Pomocy S t u d e n t ó w Politechniki 

Warszawskiej 
wyszły drukiem następujące dzieła: 

Czopowski H., prof. Mechanika teoretyczna. Wydanie 2-gie, tom 1, Statyka, str. 256, 1921 r. 
— Mechanika teoretyczna. Wydanie 2-gie, tom IT, Kinematyka, str. 

130, 1921 r. 
— Mechanika teoretyczna. Wydanie 2-gie, tom III, Dynamika punktu 

materjalnego, str. 194, 1921 r. 
— Mechanika teoretyczna. Wydanie 2-gie, tom IV, Dynamika układów 

str. 240, 1921 r. 
Karasiński L., prof. Wytrzymałość tworzyw. Wydanie 2-gie, str. 392, 1921 r. 
Podoski R., prof. JTramwaje i koleje elektryczne. Tom I. 

— Tramwaje i koleje elektryczne, Tom l l . 
Straszewlcz Z., prof. Rola przemysłu w Niepodległej Polsce, str. 16, 1921 r. 

W druku : 
Piotrowski I., inż. Wydajność obrabiarek i narzędzi do metali i wyznaczanie czasu obróbki. 

Pozatem polecamy szereg wydawnictw litograficznych*' i obcych z rozmaitych dziedzin, 
jak matematyka, chemja, fizyka budownictwo, geodezja i inne. 

Dzieła powyższe są do nabycia we wszystkich księgarniach oraz na składzie głównym 
w Kom. Wyd. T-wa Br. Pom. Stud., Pol. Warsz. (Politechnika, Polna) 3 tel. 83-60, g. 13-14. 
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